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Projekt budowy sieci kolei 
lokalnych.

? LwÓW 23 czerwca.
. (I.) W /. 1890 polecił Sejm Wydziałowi kra
jowemu, by wziął pod rozwagę ułożenie norm, 
co do war-aków, pod któremi kraj mógłby u- 
dzielaó poparcia kolejom lokalnym.

Wobec wielkiej doniosłości sprawy budowy 
kolei lokalnych dla ekonomicznego rozwoju kraju 
Uaszego i potrzeby wszechstronnego jej zbadania 
i rozważania, postanowił Wydział krajowy prze- 
dewbzystkiem nietylko przedsięwziąć studja, celem 
skorzystania z do3wiadczeń, zrobionych już w tym 
kierunku w innych krajach, ale także zebrać 
daty, potrzebne do ułożenia projektu sieci kolei 
lokalnych w krain, tudzież ocenienia przybliżo­
nych kosztów ich budowy, przyszłego utrzyma­
nia i ruehu.

P otrzeb a  popierania  rozw oju  k ole i lo k a ln y ch  
p rzez  kra j, uznaną została praw ie ogóln ie  przez 
reprezen ta cje  k ra jów  au strjack ich , k tóre też w 
m n ie jszym  lu b  w ięk szy m  stopniu  p r z y c z y n iły  się 
fanduszam i k ra jow em i do k osztów  b u d o w y  ty ch że  
kolei.

W ydr ał krajowy zebrał bardzo bogaty ma 
terjał, opracował szczegółowe studjum nad pro­
jektem sieci lokalnych i ocenieniem przybliżo­
nych kosz ów, a obecnie postanowił zwołać an- 
k ie t ę ,  kt-iroj przedstawiony zostanie cały uiate- 
rjał, a która wydać ma swą opinję o sposobie i 
rozmiarach popierania kolei lokalnych przez 
kraj.

Do ai kiety tej, która odbędzie się dnia 12. 
lipca i następnych w gmachu sejmowym, zapro­
szeni zostaną pp. posłowie: JE. dr. Juljaa Du 
najewski, JE Apolinary Jaworski, Stanisław hr. 
Badem. Alugust Gorayski, dr. Gustaw Romer, 
dr. Tadeu:,z Piłat, dr. Zdzisław Marchwicki, dr. 
Tadeusz Rutowski, Stanisław Szczepanowski, 
Leon Paszkowski; dyrekłor Banku krajowego 
dr. Alfred Zgórski, dyrektor Banku hipoteczne­
go Maurycy Lazarus; profesorowie politechniki 
lwowskiej hr. Roman Gostkowski i Karol Ski­
biński ; inżynier kolei państwowycn z Wiednia 
Maurycy Jl&chaUki; przedsiębiorca kolejowy in­
żynier G alborl; Ziembicki, adwokat krajowy i 
syndyk Wydziału krajowego dr Stanisław B cliń- 
sk i; następnie wszyscy członkowie Wydz^Aln
krajowego*: radca Wydziału krajowego dr. Wa­
cław Niedzielski, inżynier górniczy Wydziału
krajowego Leon Syroczyński, zastępca dyrektora 
oddziału techniczno • drogowego Wydziału kraj. 
Gustaw Ręutt, oraz inżynier Wydziału krajowego 
Mieczysław Switkowski.

Ankiecie przewodniczyć będzie JE. ks. mar­
szałek S a r g u s z k o ,  lab też jego zastępca 
p. Antoni Jaxa C h a m i e c .

Nadtu uchwalił Wydział krajowy zaprosić 
do wystawa swych delegatów: prezydjum na-
miestnictria, prezydjum gea^r. dyrekefi kolei 
państwowych, Towarz. gosp. we Lwowie, To w. 
rolnicze w Krakowie, Wydział gal. Towarzystwa 
leśnego t Lwowie, zarząd Towarz. politechni­
cznego w.f Lwowie, zarząd Tow. politechnicznego 
w Krakowie, laby t andlowo i przemysłowo w 
Krakowie Lwowie i Brodach.

Vvyd .iał krajowy uchwalił przedłożyć ankie­
cie nastę| -jjący kwestjonarjusz:

I. Jak le zasady w ogóle przyjaćby należało 
przy ozraczeniu tych linij kolejowych, któro za- 
s łu g iw a ły b y ^ ^ ^ o ^ a rc i^ ^ ^ ^ ^ ^ n ^ k r^ u ^ ^ ^

szczególności, czy popieranie finansowe ze strony 
kraju nie powinnoby ograniczać się wyłącznie do 
linij k r a j o w e g o  z n a c z e n i a  e k o n o m i  
c z n e g o .  z pozostawieniem linij ogólniejszego 
państwowego znaczenia staraniom państwa ?

Przy roztrząsaniu pierwszego pytania ze 
stanowiska interesów gospodarstwa krajowego, 
nasuwają się — zdaniem Wydziału kraj. — na­
stępujące zapatrywania:

1. Na pop a rcie  ze strony  k ra ju  za słu gu ją  te 
lin je istotnej u ży te czn o śc i p ow szech n e j d la  og ó łu , 
k tó ry ch  ce lem  i sku tk iem  —  p rzy  typ ie  bu dow y  
i ek sp loatacji, w sk azan ym  dla n ich  w zględam i 
w y łą czn ie  ek on om iczn em i —  b ęd z ie  ja k  na jw ię­
k sze  p rzysp orzen ie  zb io ro w y ch  k o rz y śc i ok o licom  
i k ra jow i, zatem  g łów n ie  u łatw ienie w y w o zu  pro 
du któw  su row ych , lu b  p rzerob ion y ch , zadosyć- 
u czy u iem e  rac jon a ln ym  p otrzeb om  kon su m eji, 
p od źw ig n ięc ie  m ie jscow ego  p rzem y słu  i b og a ctw a  
k ra jo w e g o .

2. Z  p om ięd zy  linij zn a cze r ia  w y łą czn ie  
p rzem y słow eg o  (le ż ą cy ch  w interesie w ięk szy ch  
p ry w a tn y ch  za k ła d ó w ), te ty lk o  i to na c z ę ś c io ­
w e zasłu gu ją  p oparcie  ze  strony  k ra ju , k tóre 
p rze z  sp ow od ow an ie  n a d zw y cza jn e g o  ruzw in ięcia 
p ro d u k c ji , m o g ły b y  p rzyn ieść  ogólną , n iew ątpliw ą 
k o rzy ść  k ra jow i.

8. Linje, leżące głównie w interesie wojsko­
wym, albo przeważnie w interesie handlu i prze­
mysłu krajów ościennych, powinnyby dojść do 
skutku wyłącznie, lub conajmniej przeważnie 
staraniem państwa.

C z y  i o ile  p o w y ż sze  zapatryw ania  m o g ły b y  
b y ć  p rzy ję te , ja k o  zasady  p rzy  ozn a czen iu  ty ch  
linij k o le jo w y ch , k tóre  za s łu g iw a ły b y  na poparcie  
ze strony k ra ju , a ew entualn ie, c z y  i ja k ic h  to 
zapatryw ania  w y m a g a ły b y  zm ian lu b  u zupełn ień , 
p ozost tw ion o jes t ocen ien iu  i orzeczen iu  an k iety .

II. Jakich zmian wymagałaby dla skute­
cznego rozwoju kolei lokalnych w Galicji ustawa 
państwowa z dnia 17. czern-ca 1887 r. (Dz. u. 
p. nr. 81), którą wydane zostały postanowienia 
w przedmiocie budowy kolei miejscowych i pro­
wadzenia na nich ruehu, a której moc obowią­
zująca przedłużoną została do k o ń c a  r o k u  
1893 ustawą z 2S. grudnia 1890 r. (Dz. u p. nr. 
229), a w szczególności:

a) J a k ie  praw a n a le ża ło b y  zaatrzeda k ra jo ­
w i, c o  do k ole i p rzez k ra j b u d o w a n y ch , Oraz, 
c o  d o  ty ch  k ole i, k tóre  pow stanie sw o jo  za w d z ię ­
c z a ły b y  g łów n ie  su bw en cji k ra jow ej —  w  p rz e d ­
m iocie  torm a ln o ici u rzę d o w y ch , k tórym  w ed łu g  
o b o w ią zu ją cy ch  d otych cza s  postanow ień  p od lega ją  
c zy n n o śc i w stępne i w yk on an ie  b u d jw y  kolei, w 
k w estji w y b o ru  trasy, oraz  typu  b u d ow y  i e k s ­
p loatacji, w kw estji ustanawiatlia ta ry f, kontroli 
adm in istracji i w  k w estji w łasności k d e i  p o  u- 
p ły w ie  term inu k o n c e s ji?

b) Czy nie byłoby wskazanem utworzenie 
p a ń s t w o w e g o  f  u d u s z u k o l e j o w e g o ,  
z którego państwo miałoby udzielać subwencyj 
i pożyczek poszczególnym krajom na cele za 
kłudania kolei lokalnych?

c) Czy nowej ustawie państwowej o popiera­
niu kolei lokalnych należałoby zapewn-ć moc 
obowiązującą na czas nieograniczony, czyli też 
tylko na pewien okres czasu i jak długi ?

Ustawa państwowa z dnia 17. czerwca 1887 
roku (dz. u p. nr. 81), zawierając pewno uła- 
twieŁia i ulgi przy nadawaniu, koncesji na koleje 
loki.lne, upoważnia rząd do uwalniania od obo­
wiązku przewożenia poczty, od wynagrodzenia 
nadwyżki kosztów za nadzór policyjny i skarbo­
wy — do odstępywania od przepisów ustawo­

wych, tyczących się taryf — do uwalniania 
aktów, dokumentów i walorów pierwszeństwa od 
opłat i stempli — do uwalniania od podatku za­
robkowego i dochodowego, jakoteż od opłat stem­
plowych od kuponów najwięcej na lat 30, do u- 
walniaLia od wynagrodzenia za współużywacie 
istniejących stacy; i zakładów kolei państwowych; 
nakoniec według art. VII, tej ustawy, osobna U- 
stawa może zapewnić zasiłki z funduszu państwa 
dla kolei lokalnych, uznanych za niezbędne. Ro - 
porządzenie ministerstwa handlu z 29. maja 1880 
roku (Dz u p. nr. 57) „o ułatwieniach, co do 
sporządzania projektów kolei lokalnych, tudzież 
o postępowaniu komisji z temi projektami" se- 
zwu!a na zastosowanie postępuwania uproszc one- 
go dla kolei lokalnych m n i e j s z e g o  z n a c z e -  
n i a, mało zresztą odstępując od ogólnych posta­
nowień ustawy c udzielaniu koncesji na budowę 
kolei żelaznych z dnia 14. września 1854 roku 
(Dz. a. p. nr. 238), tudzież rozporządzenie mini- 
steistwa handlu z dnia 15. stycznia 1879 roku 
(Dz. u. p. rr. 19) o sporządzania projektów bu­
dowy kolei żelaznych i czynnościach urzędowych 
w tym względzie." (C. d. n.).

Nowy pLn nauki dla gimnazjów 
niższych

V.*)
Że obecna reforma otudjów gimaazjainych 

nie ob jmuje języków khs>cznych, stanowiących 
rdzeń humanitarnego kształcenia, temu nie 
będzie się dziwił nikt, znający gorliwe starania, 
kfOre przez dra Gautscha dotychczas przedjię- 
wzięto zostały w celu podniesienia nauki tych 
przedmiotów. Te same zasady, na których opiera 
się ostatnie jego ro^porządzenio w sprawie przed 
miotów realnych, zastosował on do filologji już 
dawniej i stworzył dla niej przez to warunki, w 
których iak najlepiej prosperować może. Można 
być prawie pewnym, iż nauka filologji, w duchu 
tych zasad ściśle prowadzona, w niedalekiej przy­
szłości wyda plooy, zadowalające wszystkich, 
którzy jc  bez uprzedzenia i przesadnych żądań 
zechcą oceniać. Już dziś skutki tych zmian są 
widoczne, jakkolwiek nie dostrzegło ich może 
jeszcze oko tych, którzy pod wpływem wspo­
mnień z własnej młodości, gotowi są zawsze i 
wszędzie zawadzić żale na nobecny“ sposób na­
uczania języków klasycznych, ale nie troszczą 
się zgoła o dokładniejsze poznanie stosunków 
szkolnych. Jużci gimnazja < *oraz jeszcze nie w y• 
deją fil dogów, władających językami ttsrożyf-iy- 
mi z taką swobodą, |ak językiem ojczystym, 
ale owo w przeróżnych*odmianach raz wraz po­
wtarzane narzekanie na „pedantyczny gramaty- 
kafizm, zabijający ducha młodzieży11 jest ciężką 
krzywdą, wyrządzaną może bezmyślnie ogółowi 
dzisiejszych nauczycieli filologji, gdyż nie ma 
realnej podsUwy. Mogą zdarzać się jednostki, 
którym trudno otrząść się z nabytej rutyny — 
gdzież nie ma wyjątków ? — ale ogół, pełniący 
swe obowiązki świadomie i gorliwie, nie po 
winien cierpieć za zboezrnia jednostek

Do nauki filologji klasycznej odnoszą się 
dwa zasadnicze rozporządzenia ministerjalne. 
Jedno z 1. lipea 1887 1. 13276, drugie z 30. 
września 1891 1. 1786. Obydwa te rozporządze­
nia są wprawdzie tylko ustawodawczem uświęce­
niem tego, czego się filologowie sami na mocy 
zebranych w praktyce spostrzeżeń domagali, lecz 
właśnie dla tego odpowiadają one najzupełniej

*) Patrz nr 174 „Dziennika Polsk."

istotnym potrzebom skutecznej nauki. Pierwsze 
ogłasza zasady, według których oznaczać należy 
gramatyczną wiedzę uczniów, stanowiąc, iż grani­
cami jej rozmiarów powinny być regularne zja- 
wiskaj językowe, stale napotykane w dziełach 
autorów szkolnych. Zar&zem podaje nieodzowne 
własności książek, służących początkowej nauce 
jęzvków martwych, orzekając, iż książki te mają 
pod względem leksykalnym uwzględniać bezpo­
średnie potrzeby luktnry, a pod względem treści 
obudzać wielostronne zajęcie uczniów, będące 
głównym warunkiem pomyślnej nauki. Dragie 
okreóla dokładnie cel języków starożytnych w 
instrukcji szkolnej, wykazując zarazem, o ile 
gramatyka i inne gałęzie fiiolugicznej umiejętności, 
z których korzysta interpretacja klasyków, mają 
być w szkole uwzględniane, aby brak słusznej 
miary w posługiwania się niemi nie odwodził od 
treści czytanego dzieła, która winna być środko­
wym nunktem całej nauki. Do tych rozporzą­
dzeń dodała jeszcze Rada szkolna z upoważnie­
nia ministra szereg przepisów, odnoszących się 
do gramatyki, lektury i ćwiczeń tak w piśmien­
nym, jakoteż ustnem używania języka łacińskie? 
go, pragnąc tym sposobem zmienić, lab uzupeł­
nić postanowienia ministerjalne, stosownie do po­
trzeb Daszej młodzieży

Nauka filologji klasycznej opiera się więc 
już od dłuższego czasu na podstawach, z postę­
pem dydaktyki zgodnych i jasno określonych; 
wobec tego mogło też ministerstwo pominąć ją 
w osiatniem rozporządzenia, które jest tylko uzu­
pełnieniem rozporządzeń dawniejszych, tym sa- 
mym ożywionych duchem, i z niemi razem ma 
tworzyć całość organiczną. Gdy zaś rada szkolna 
nadto z własnej inicjatywy wypracowała dokła­
dny i wszechstronnie obmyślany plan nauki ję ­
zyka ojczystego i niemieckiego, przeto reformę 
gimnazjów niższych na gruncie obow.ązujacegn 
systemu edukacji możnaby na razie uważać za 
skończoną, byleby tylko ieszcze fconsystorze ze­
chciały przyspieszyć ukończenie rozpoczętej
pracy nad zmianą planu lekcyjnego dla religji. 
Albowiem i teu przedmiot nauki dozwala licznych 
zmian w duehu tych zasad, któremi się postę­
powa kieruje pedagogja,; zasób materjału nauko­
wego jest w nim zbyt obfity i bez obarczenia, 
które tu może być najdotkliwsze, nie da się po­
konać z należytym pożytkiem ; porządek poszcze­
gólnych działów w porównaniu z wiekiem mło­
dzieży nie zawsze da się usprawiedliwić wzglę­
dami rozumnej pedagogji; książki okazują także 
wiele wad kardynalnych — słowem, prawie 
wszya-kie warunki, od których powodzenie nanki 
zależy, domagają się jaknajrychlejszej reformy i 
na tern też polu w imię moralnego dobra mło­
dzieży.

O czy w ista , b y ło b y  r ze czą  b e z  porów nania 
lepszą , g d y b y  reform a o b ję ła  rów n ocześn ie  w szy ­
stk ie p rzed m .oty  n au ki szkolnej, ja k  się to sU ło  
w  roku  1849 i w  r. 1884. P rzez  częśc iow e  b o ­
w iem  zm iany, c h o ć b y  og lędn ie  zaprow adzan e, 
m oże  się zw ich n ąć ow a  misterna rów n ow ag a  w 
o d d z ia ły w a n iu  w szystk ich  gałęzi n au k  na w y ­
k szta łcen ie  rozu m u  i woli, do  k tóre j d ą ży  p ro ­
je k t  o rg a n iz a c ji, a z naruszeniem  tej rów n ow ag i 
zm n ie jszy łb y  się także ów  w p ły w  d o b r o c z y n n y , 
k tó ry  p ierw iastk i w ych ow a w czo , w  p o s z cz e g ó l­
n y c h  przedm iotach  nauki zaw arte , w  h arm on ij- 
nem  zespolen ia  w yw ierać pow in n y  n a  du sze  w y ­
ch ow a n k ów . Skoro je d n a k  m inister —  za p ew n e  
n ie b e z  pow odów  —- przen iósł re fo rm ę  c ię ś c io w ą  
n ad jednolitą zup^ łoą, m u sim y z a d o w a la ć  się i

połączyć te porozizucane postanowienia władzy ^2
- . . .  .  1 _ L * _  1 _ ł t ______ n O (TA n f i f l t f t D Ui wyzyskać je  na korzyść rzetelnego postępu 
młodzieży.

Jednem tylko zadowolić się trudno, a mia­
nowicie tern, iż reforma ogranicza się do gimna­
zjum niższego, podczas gdy w gimnazjum wyż- 
szem dotknęła tylko języków klasycznych. Je­
żeli bowiem nauka przedmiotów realnych wyma­
gała zmian na stopnia niższym: to pozostawia
ona jeszcze więcej do życzenia na stopniu wyż- 
;zym. Nawet nauka filologji mogłaby tu uledz 
pewnej zmianie na lepsze pod wagi dem wyboru 
autorów i ich następstwa. Miejmy jednak na­
dzieję, że i to kiedyś nastąpi. Oby tylko jak- 
najrychlej! ______
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Pod tukim tytułem zamieszcza Orazd. arty­
kuł wcale charakterystyczny — .iest on dowo­
dem, że rzeczywiście w publicystyce rosy skiej 
coraz silniej występpje pod tym względem rea­
kcja, i że bądź co bądź, znaczny odłam inteli- 
goncji rosyjskiej odczuwa nienaturalność tej przy­
jaźni francusko-rosyjskiej. Ale oto ów chara .te- 
rystyczny artykuł w dosłownym p r z e k ła d z ie : 

„Wiadomo, że my Rosjanie zapisani zosta­
liśmy na listę francuskich przyjaciół zaraz  ̂p o ___
wojnie francusko praskiej, czyli jaśniej mówiąc, o  
od czasu, gdy bismarkowskie Niemcy poturlm- 
wały napoleońskich Francuzów. Przyjaźń ta cią- 
gnie się więc dosyć długo i czas jut jest, abyś j g j  
my chociaż powierzchownie ją ocenili, choćby 
z powoda głodnego roku, jaki przeżyliśmy. Przy 
jaźń francuska reklamowała się ciągle i silnie, 
ale najgłośniej na początku naszego głodnego ro­
ku i wtedy na rosyjskich wodach pojawiły się 
„przyjacielskie eskadry," naładowane pięknemi 
frazesami i wiwatami. Cały ten ładunek przy- n i 
jęty był przes nas „kozaków" — wyrażając się ©  
francusk* terminologią — ze 6zczerem zaufaniem, J j, 
przyrodzoną dobrodusznością i z niepodzielnym *< ; 
zachwytem. W  ową cLw.tę my „kozacy" uapo- 
mnieliśmy, że i ta eskadra i ten ładunek, odno- 
siły się właściwie do Niemców, których miano .JZ 
zarzucić czapkami, ma się rozumieć, nie przez 
wymierającą ludność we Francji Ale los zawsze 
opiekował się naszą ojczyzną i zerwał maskę z 
tej przyj&źai, podczas egzaminu, jaki zdawała, 
gdyśmy byli głodem dotknięci. Wiadomo prze­
cież, że prawdziwych przyjaciół poznaje się w 
nieszczęściu — mieli więc Francuzi sposobność 
okazania nam tej przyjaźni wówczas, gdy csęść na­
szego wiejskiego Indu popadła w nędzę głodową....
I wtedy, gdy już nasza bieda opanowaną zosta­
ła, zjawiają się przyjacielscy T srtuf, z pomocą = : 
i to za pośrednictwem smutnej pamięci przedsta- ^  £ 
wienia w teatrze „Grand Opera!" Dzięki B;gu, o j  
my, dobrzy „kozacy," przekonaliśmy się sami, że 5 " 
niczyjej pomocy nie potrzebujemy 1 sami sobie po- ^  
trafimy dać radę w największej biedzif. Nio, wido­
cznie francuskie amitienio można przetłumaczyć na 
rosyjskie d r u ż b a ,  a przynajmniej nie można ich 
d r u ż b y  pojmować po n a s z e mu .  U nich ca­
ła przyjaźń znajduje się w krzykach i w upija­
niu się za zdrowie Rosjan, a my przyjaźń rozu­
miemy w czynie! Tsaie pojęcie o francuskiej 
przyjaźni powinno mieć całe społeczeństwo ro­
syjskie, z którego naturalnie wyłączyć należy 
żydków i niewolników cudzoziemczyzny, którzy 
napróżno silą się teraz roztrąby wać o francuskiem
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dobroczynnem przedstawieniu i o kilku „prze­
ch od zon y ch  spódnicach," ofiarowanych, przez po- 
dejrzane francuskie kneharki. Wybaw nas Bo-
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Reform y Józefińskie.
( U s t ę p  z p r z e s z ł o ś c i  G a l i c j i . )

I.
(Józef IL - Ogólna charakterystyka jego rządów.— Patent 
tuisrs^yjyy —- Akatolicy. —  Żydzi. — Cenzura. — Stern- 
pal baienca, zowy i dziennikarski.— Ustiwy o drukarniach— 

. Cesarz wobec prasy ówczesnej.)
Wle4ć o śmierci Marji Teresy, która na- 

•tąpiłft ^  juiu 29 listopada 1780 roku, miał 
oprzeć rrydoryt II. to pamiętne słowa: „Teraz 
r°Bpoczyna nowa era." Jakoż nie mylił się 
^ładca pruski, wyborny znawca ludzi i stosun- 
i , współcaesuych Młodyt peJ-en reformator-

zapału i njopozbawiony marzycielskich
illuzji W spółrządź M arjj  Teresy, nosił' się odda

myślą aerw*nja z tradycją średniowie-wna
ceh* w polityce rfądowej, jaka pod wielu wzglę­
dami zachowała się j e s ^ e  w Wiedniu. Austrja 
była ciągle jeszcze luńnym konglomeratem państw 
i narodów, pozbawiony^ wszeikiej wewnętrznej 
spń]ni, Szlachta i wy. izQ duchowieństwo, oparto 
na przywilejach, zdobytych w dawnych wiekach, 
me mogły pozostać i nadal jodyną podporą mo- 
narohjf łe  8Zk0dą miljonów micSZczan i wło-
bód*1’ W o l-R- iOUyC^ W‘ elU ^ f z n y c h  praw  i1 swo

za wyznania, wolność pracy i wol-
'  oto ty*? W!iuiosłe hasła, któro 

^  po ' m  ^łodemu monarsze w chwili, któ-
dziejową w i d o w n i  8amodzielnie ^ t ą p i ł  na

e JTT J w 8*l.aohetno myśli, najlepsze chęci Jó- 
E  8i? Wróciły -  to na smutny 

ten rez., J 0 się wiele okoliczności różno­
rodnej -  7- rja rzadko gię zwykła godzić

z praktyką, a najbardziej słuszne ustawy natra­
fiają na opór najbardziej gwałtowny ze strony 
społeczeństwa całego czy jednostki, jeśli przyj­
dzie im walczyć z zakorzenioi ym od wirków 
zwyczajem w pierwszym wypadku, 1 tb z korzy­
ścią materjalną w drngim. Zbywało nadto Józe­
fowi II. w pracy reformatorskiej na chętnych 
i zdolnych współpracownikach. Nie mówiąc już
0 Galicji, oddanej w pierw,a^j zaraz po zaborze, 
chwili na pastwę nieuczciwej biurokracji, ogól 
urzędników ówczesnych składał się bądźto z lu­
dzi nieudolnych, zamiłowanych w przyjemnej 
bezczynności, bądź tez z z a c ię ty c h  z a c h o w a w c ó w , 
ślepych zwolenników dawnego porządku rzeczy
1 — co za tern idzio — milczących, lecz nie 
przejednanych wrogów wizelkich reform. Ztąd 
też mimo nadludzkich wysiłków Józefa II. pla­
ny jego reformatorskie nie mogłj wydać pożą­
danego rezultatu. Zmuszony był do rozpraszania 
swych myśli w nąjróżnoredniejszych kierunkach, 
do wdawania się w śmieszne dla obojętnego wi­
dza drobiazgi, gdyż widział aż nadto dobrze, 
jak opacznie, niechętnie, wykonywały władze 
jego ros.purządzenia.

Historja zwie Józefa II. marzycielem. I słu­
sznie. Ożywiony myślą stworzenia z mon-rrchji 
Habsburgów potężnego państwa, pragnął równo­
cześnie zapewnić wszystkim jej poddanym szczę­
ście i swobodę. Osiągnął niestety rezultaty wręcz 
przeciwno. U łoża jeg-i śmiertelnego stanęło wi­
dmo ruiny państwowej, dolatywały go głosy obu­
rzonych m.rodów. Powodem tej nieszczęsnej go­
spodarki było właśnie owe marzycielstwo Józe 
fa II. Kie liczył się z rzeczywistością, przepo- 
mniał j  niezmiennych prawidłach przyrody, które 
z nieubłaganą koniecznością powtarzają się w ży­
ciu społecznem, czy politycznom. By ziarno ze­
szło, należy grunt przygotować; cierpliwym być 
trz«ba w oczekiwania na plon spodziewany.

Tej cierpliwości brakło wielkodussnemu i onar- 
sze. Jednym pociągiem pióra ch c ia ł zwab ć od­
wieczne urządzenia i silniejsze od nich, bo wko- 
reenione w umysły ludów zw y cza je . Oczi kiwa­
nie go nużyło, zn iech ęca ło . Z rzuconego nu ugo 
ry posiewu, chciał zb ierać natychmiast owoce.

To go strawiło przedwcześnie, zniweczyło 
wszystkie jego w ysiłk i-

Z chwilą śmierci Marji Teresy i objęcia wy­
łącznych rządów przez Józefa II. sądzono po­
wszechnie, *e reformy, z któremi nie taił się ce­
sarz, posypią się gdyby z rogu obfitości. Zawie­
dziono się w pierwszej chwili. Prócz nadzwj 
czajnej oszczędności, zaprowadzonej w wyda­
tkach dworu, nic się n* pozór nio zmieniło. Jó- 
zsf II. pozortawił niezmieniony dawny skład 
rządu, prowadsil zwykły skromny tryb życia, 
lecz nie zdawał się w pierwszym roku swych 
rządów myśleć o zmianie dotychczasowego sy­
stemu. Tak jednak nie było. W  głębi cesarskie­
go gabinetu wypracowywano doniosłe plany, któ­
rych szereg rozpoczęły: patent tolerancyiny,
zniesienie cenzury i poddaństwa.

O patencie tolerancyjnym (z d. 17. września 
1781 r.) wspomnieliśmy już pisrąc o „rewindy­
kacji" Galicji. 'O Tu nadto nadmienić wypadnie, 
że w dniu dziesiątego listopada t. r ogłoszono ma­
nifest cesarsk*, dozwalający wyznawcom konfesji 
augsburgskiej i helweokiej, tudzież kościoła prawo­
sławnego na prywatne odbywanie nabożeństwa, 
nakazując im równocześnie, by przed Przenaj­
świętszym Sakramentem odkrywali 'głowę, lub 
usuwali się nu. stronę. Gromadne oświadczenia 
się co do akatolic/żmu nie miały być przyjmo­
wano, lecz tylko od każdej osobistości z osobna, 
w urzędzie i w obecności duchownego. Mniej li- 
boralncmi były postanowienia, wymierzone pono­

wnie przeciwko żydem Patentem (z d. 27. ma 
ja) 1785 r. została  zniesiona istniejąca krajowa 
dyrekcja, kabały i 8*^7 rabinackie. Natomiast 
wprowadzono kabały pr^wincjonalno, złożone z 
trzech starszych (lwowski i brodzki kahał miały 
liczyć po siedmiu s arszych), wybieranych na 
trzy lata. Zydzi^ utyskiwali wolność zakapowa­
nia gruntów i zajmowania się rzemiosłami, lecz 
nie wolno im było krążyć & towarami po domach. 
Żydzi, osiadający na roli, wolnymi byli od uiszcza­
nia obowiązującej taksy ślubnej; taż sama ulęa 
przysłużała żydom, zajętym w fabrykach. Od 
r. 1788 •bowiązani byli żydzi do dawania re­
kruta.

Nowa orgamzącja stosunków wyznaniowych 
żydowskich nastąpiła w maju 1789 r. W  ka­
żdym cyrkule m uł być ustanowiony jeden ra­
bin, w gminie szkolnik, od których po upływie 
lat sześciu domagano się znajomości języka nie­
mieckiego i nauki szkolnej. Koszta utrzymania 
rabina i szkolnika należały do gminy. Szko­
ły żydowskie otrzymały organizację na wzór 
normalnych Przed ukończeniem takowych nie 
wclno młodzieży przypuszczać do nauki taimn- 
du. Podobne zastrzeżenie istniało również dla 
kandydatów do stauu małżeńskiego z wyjątkiem 
tych, którzy w roku 1786 ukończyli trzynasty 
rok życia. CLobne Eeminarjum przy lwowskiej 
szkole normalnej dostarczać miało kandydatów 
na nauczycieli dla szkół żydowskich. Cała 
ludność żydowska w Galicji i w Bukowinie zo­
stała podzieloną na 142 gromad, rządzonych 
przez trzech starszych (we Lwowie i w Brodach 
przez siedmiu), potwierdzanych przez cyrkuł. 
Zniesiono również taksy ślubne. Po wsiach wolno
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było po r. 1790 osiadać tylko tym żydom, któnML, 
trudnią się rzemiosłem lub rolnictwem. P o a F

*) -D ziernik Pobki" 18iń) nr. 309-313.
bnież żydzi, przybyli z zagranicy, mogą się osie­
dlić tylko jako rolnicy po wsiach; obcy kupcy
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w. m. muszą mieć od rządu pozwolenie na po- W 
byt. Dozwolono żydom przystępu do wszystkich ^  
rzemiosł, natomiast zabroniono im arendy giun- 
tów chłopskich, młynów, dziesięcin, myt i wy­
szynku (powtórzenie zakazów, wydanych w roau 
1784). Pod względem poi.tycznym i sądowym 
preyałużały żydom równe prawa z resztą ludno­
ści. w zamian za co, prócz rekruta, płacić mieli 
podatki: protekcjonalny (cztery złote od głowy 
domu; wolni od podatku rolnicy), tudzież kon­
sumpcyjny od koszernego mięsa Siopa tego po­
datku przedstawiała się jak następuje: od funta 
mięsa l 3/4 kr., od gołębia lub kury 1 kr., od 
koguta, kapłona, kaerki 3 kr., od gęsi 7 kr., od 
indyka 10 kr.

Z  innych rozporządzeń, wydanych w spra­
wie żydowskiej, na szczególniejszą uwągę zasłu- 
żyły pr»episy, odnoszące się do neofitów, (w sier­
pniu- 1783 roku), którym prócz wolnego prawa 
miejskiego i majsterskiego, zagwarantowano ró­
wnouprawnienie, co do sprawowania urzędów 
msgistratualnych, oraz manifest (z marca 1790 
roku) zarządzający, iż w razie przejścia ojca 
wyjnania mojżeszewago na wyznanie katehekie, 
tern samem wszystkie dzieci uważane być mają 
jako zrodzono w katolicyzmie. Charakterysty­
cznym był niemniej zakaz (z kwietnia 1787 
roku) grożący akuszerkom karą tysiąca duka­
tów lub półrocznem więzieniom, gdyby samo­
wolnie poważyły sie chrzcić dzieci żydowskie, 
sobie powierzone.

Ważnym wreszcie prsyczynkiem do dzie­
jów germanizacji żywiołu staro zakonnego w 
Galicji, było rozporządzenie (z dnia 28. sierpnia 
1787 roku). Polecono w niem wszystkim żydom 
w Galicji, by począwszy od stycznia 1788 roku 
przybrali sobie stałe nazwiska i podali takowe 
do wiadomości władzy najpóźniej po koniec 
listopada tegoż roku Rubinom pod grzywną za-
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że 'od  podobnych przyjaciół i od podobnej przy* 
jaśni, pochodzącej jedynie z pobudek samolub- 
stwa i z tej zasady, głoszonej przez francuskie 
przysłowie, 4e daje się jajko, aby oti zymać wo­
łu. Czy rzeczywiście nie nadszedł czas, aby 
zrozumieć, le  sympatje są nierówne: Francuzi 
dają nam przyjaźń w słowach, ale od nas zapo­
trzebują ofiar. “

Z  takiemi ostrzegająoemi artykułam’ , w osta 
tnich czasach, coraz częściej spotkać się można 
w rosyjskich dziennikach.

Niezwykły zbrodniarz.
Pod tym napisem podaje N. R e f  krótkie 

curri'ulum vitae Józefa H e n d i g e r e g o ,  istotnie 
„niezwykłego zbrodniarza,* którego sprawkami 
zajmuje się obecnie z łatwem do zrozumienia 
zajęciem kraj niemal cały. Smutna to zaprawdę, 
gorsza niż Herostratowa sława... Fantazją wydać 
by się mogło, gdyby nie było pozytywnych do­
wodów, ile win potwornych cięży na sumieniu 
tegn ezłowieka.

Poniżej dajemy głos N. Ref., uzupełniając 
zarazem jej relację wiadomościami z bruku lwo­
wskiego.

„Niezwykły zbrodniarz—pisze tedy cytowany 
przez nas organ krakowski — pozostaje w are­
szcie śledczym tutejszego sądu. Od kilku tygo­
dni jest on przedmiotem licznych wieści, krążą­
cych w nassem mieście. Wieści te w znacznej 
części są niedokładne lub nieprawdziwe, a obe­
cnie dostały się do dzienników lwowskich i nie­
mieckich. Myśmy milczeli dotychczas, nie chcąc 
paraliżować śledztwa, w klórem koncentrują się 
bardzo w ażne interesa całego społeczeństwa pol­
skiego. Dziś. gdy stan sprawy pozwala, aby 
przerwać miluzenie, podajemy wiadomości zupeł­
nie pewne, lecz i teraz jeszcze ze względu na 
ustawę i dalszy tok sprawy przemilczeć musimy 
niektóre szczegóły, Przed kilku miesiącami po­
jawił się we Lwowie p. Józef Hendigery, rosyj­
ski poddany, który przybierał różne nazwiska i 
tytuły, a wobec władz przedstawiał się jako dy­
gnitarz skarbu narodowego, kt rego odkryły wła­
dze warszawskie i zmusiły do opuszczenia Kró­
lestwa. Wszystko to okazało się nieprawdą.*

Hendigery działalność swą rozpoczął i w zna­
cznej części przeprowadził na bruku lwowskim. 
Na równi z innymi podobnymi ptaszkami, umiał 
■ię wszędzie wcisnąć. Znaczna część tych, któ­
rym wszedł w drogę przeczuwała w nim wpra­
wdzie przez skórę jakieś podejrzane indywiduum, 
lecz nie wszyscy umieli czelaość, z jaką się na­
rzucał, w należyty sposób odeprzeć Ci właśnie, 
zbyt unoszący się względami grzeczności, wyszli 
najgorzej...

Mieniąc się doktorem filozofji (podobno dy­
plomowanym aś w Oksfordzie), aspirantem do 
doeentury, literatem z zawodu, krążył Hendige­
ry po redakcjach, gdzie z litości od czasu do czasu 
udzielano mu wsparcia w formie zaliczek na 
przyszłe jego prace. W  ogóle przedstawiał się 
jako ofiara nienawistnego losu i prześladowań 
rosyjskich i z rzeaomych tych prześladowań usi­
łował uczynić dla siebie dojną krowę. Przypomi­
namy sobie, że miał tyle bezczelności, iż u schył­
ku r. z. wystąpił nawet z odczytem, jeśli nas pa­
mięć nie zawodzi, na temat wychowania 6zy 
cznego; z odczytem na cele dobroczynna— nie­
dołężną kompilacja cudzych myśli i trazesów, 
prawdopodobnie dla zareklamowania swej osoby 
i ułatwienia sobie drogi do sLryty p celów, o któ­
re go mimo wszystko nikt nie posądza! Nad­
mieniliśmy już, że zaufania nie wzbudzał, nie­
mniej jednak udało mu się, niewiadomo, jakiemi 
sztuczkami, wejść w bliskie stosunki z ogólnie 
szanowaną rodziną, na którą ściągnął nad wy­
raz ciężkie klęski. Maska spadła Hendigeremu 
z twarzy dopiero w chwili, gdy go aresztowano 
na bruku krakowskim. Najróżniejsze krążą wie 
ści o jego misj., motywach i tajnych sprężynach,

Somszających tą nędzną figurka Śledztwo a -̂ 
owe w toku zniewala nas ograniczyć się do głó­

wnych jedynie rysów sprawy. Hendigery osnuł 
bajkę o jakimi spisku na życie cara, oskarżając 
zwłaszcza _osoLt ze świata literackiego i dzien­
nikarskiego w Galicji, między niemi prawdzi­
wych swych dobroczyńców, o udział w tern wy- 
myślonem przezeń sprzysiężeniu. Oała niedorze­
czna bajka —  jak mówią —  a zarazem zesta­
wienie listy „spiskowców* są tak źle zrobione, 
iż nie przynoszą chluby nawet zręczności swego 
autora. Coś podobnego wymyślić i podt bny re­
jestr ułożyć mógł tylko nędznik, który jest za­
razem głupcem, lub warjatem. Nie brak tim na­
wet szczegółów, wprost zabawnych. Tak n p. 
—  opowiadają —  rzekome sprzysiężenie wyloso­
wało na jednej z swyoh sesyj czterech „spisko­
wców* do wysadzenia cara dynamitem 1 I co za 
dobrana czwórka: dziennikarz, akademik, poeta, 
wreszcie lekarz chorób dziecięcych!

Na zakończenie, wracamy jeszcze do Now. 
Reformy która w dalszym ciąga pisze, co na­
stępuje :

„Zbrodn arz przebywał tanie i w Kranó­
wie, a wszędzie starał sie zebrać wiadomości, 
potrzebne do wykonania iście piekielnego planu. 
Udał on się bowiem osobiście do Petersburga i 
tu przedstawiwszy się jako patrjota polski, wi­
dzący zbawienie ojczyzny ty Iko w Rosji, doniósł, 
że w Galicji, a mianowicie we Lwowie utworzył 
się spisek na życie cara, którego wykonaniu ou 
chce przeszkodzić. Szło mu naturalnie o wyłu­
dzenie znacznego wynagrodzenia, którego się 
spodziewał niecny oszust. Powróciwszy do Gali­
cji, korzystał on z każdej sposobności, aby do­
niesienie bwoie uczynić wiarygodnem.

Ostatnie aresztowania w Krakowie przed­
stawił on natychmiast w Petersburgu jako are­
sztowania rzekomych spiskowców, a tymczasem 
sam starał się o nabycie dynamitu i wyszukiwał 
przemytnika, któryby podjął się przewieźć tę 
przesyłkę do Królestwa. Wysłannika władz ro­
syjskich który jego wiadomości miał sprawdzić 
na miejscu, potrafił tak upewnić, że otrzymał od 
niego znoczną zaliczkę. Po wysłaniu dynamitu 
miał donieść o tern władzom rosyjskim, które 
nie wiedziały, że wysyłającym będzie sam dono­
siciel. Przychwycenie wysyłki z dynamitem, 
miało — zdaniem oszusta — zapewnić rząd ro­
syjski o istnieniu spisku i przynieść donosicie­
lowi spodziewany a niemały łup. W  donosach 
swoich starał on się skompromitować jaknajwię­
kszą liczby osób i jemu przypisać należy zna­
czną liczbę aresztowań w Warszawie. Ludzie 
najniewinniejsi i najspokojniejsi padli ofiarą jego 
niecnych zamiarów, a nie wzruszało go to wcale, 
że dla marnego zysku poświęca los wielu osób, 
a nawet rodzin. U władz rosyjskich wzbudził on 
rzeczywistą obawę i to właśnie przyczyniło się 
do wykrycia jego zamiarów. Znajduje się on 
obecnie pod zarzutem zbrodni oszust ra  i oszczer­
stwa, a dotychczasowe dochodzenia wykazały 
zupełną niewinność osób, które denuncjował i 
dostarczyły dostatecznych dowodów jego winy. 
P. Hendigery ma lat 25, jest dość wysokiego 
wzrostu, ma włosy ciemne blond, nosi brodę, 
twarz o ostrych rysach, zresztą dość praystojiiit, 
szpeci ją wyraz ust nieprzyjemny.

Wreszcie notujemy jeszcze, w ślad za Cza­
sem, że aresztowanie Ignacego Popławskiego — 
którego pisma niemieckie mylnie nazwały Po- 
pluwskim — nastąpiło w skutek niegodnej, a 
kłamliwej denuncjacji Hendigery’ego Popławski, 
po przesłuchaniu go, został uwolniony i —  co 
więcej — wydano mu świadectwo, stwierdzające 
jego niewinność.

K K O N I K A .
NaSZ fejleton. Obie powieści, drukujące się 

w codziennym odcinku naazegi pisma, dobiegły już 
do końca.

Po wspaniałeiu dziele Zyg. K a c z k o w s k i e g o  
„W asi ojcouńeu, rozpoczniemy z dniem 28. b. m. 
druk zapowiedzianej powieści, znakomitego pisarza i 
myśliciela, Lr. Wojciecha D z i e d u s z y c k i e g o ,  pod 
tytułem: „Małżeństwo mięszaneu.

Nio uprzedzając sądu szanownych czytelników, 
którzy pióro hr. Dzieduszyckiego zbyt dobrze zna,ą, 
nadmieniamy tylko, że jest to dzieło istotnie niepo­
spolite. Autor roztrząsa w niem ważną kwestję na­
rodowo społeczna, za tło zaś opowieści służą mu 
wielkie zdążenia dziejowe lat niedawnych

Poważny zakrój tej pracy nie przeszkodził je­
dnak hr. Dzieduspyckiemu, wyposażyć płodu swego 
ducha temi waletami, które daiełom literackim zape­
wniają powodzenie u szerokiego ogółu i poczytność.

Równocześnie z powieścią Kaczkowskiego skoń­
czył się druk tłumaczonej z niemieckiego powieści 
„Głos knciu.

Miejsce jej zajmie powieść znanej francuskiej 
firmy literackiej. Andrzeja Theurieta, pod tytułem: 
„Proces Froideville ‘ .

Wytworny ten produkt artystyczny jednego z 
najwybitniejszych romansistów trancuskich, celuje 
zajmującą w wysokim stopniu fabułą, energiczną 
charakterystyką osób, jako też prawdziwie francuskim 
wdziękiem i subtelnością opracowania.

Pamiętaj'my o fundacji imienia Tadeusza Ko 
ściuszki.

Wiadomości 080bi8te. Poseł R o m a ń c z u k  
po długiej słabości w towarzyetwie dep. Barw.ń- 
skiego wyjechał do Wieduia. — W Krynicy bawi 
ks. biskup Hr y ni e wi e c k i .

Nekrologja. Dnia 13. bm. zmarł w Łomży ks. 
Paweł A n d r u s z k i e wi c z ,  prałat dziekan kapituły 
sejneńskiej, wizytator klasztorów, proboszcz paraf|i 
łomżyńskiej, przeżywszy lat 86, Nieboszczyk jako 
kapłan pełnił gorliwie swoje obowiązki i znany był 
ze swej ofiarności, gdyż grosz zaoszczędzony rozda­
wał nbogim, mając przytem ni celn i upiększenie 
kościoła. —  Wincenty Lubicz Wr ó b l e w s k i ,  prze­
żywszy lat 61, zmarł w Krakowie d. 21. bm. — 
Fs, Andrzej Kuczek,  kanonik, poddziekan tucho-

wski, proboszcz w Ryglicach, zmarł w 66 r. życia, 
a 40 kapłaństwa. —  Jan Z r ę b o wi u z ,  emer. ka­
pitan rachunkowy, przeżywszy Jat 59, zmarł we 
Lwowie.

Kalendarz. Piątek (24.): Jana Chrzciciela. —  
Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o go­
dzinie 7. minnt 58.

. Ka l e nd  my ś l i we k  i. Wolno polować na 
kezły (rogacze) i ptactwo wodne w ogólności.

Koło pań tow. „Szkoły ludowej'1 we Lwowie, 
liczy dotychczas 790 członków. Zarząd koła wydał 
obecnie powtórny nakład sprawozdania ze swych 
czynności, dołączając doń najważniejsze wyjątki sta­
tutu. Zarazem nprasza zarząd swych członków, opu­
szczających Lwów na sezon letni, by zabierali ze sobą 
listy, upoważniające do zbierania składek i przyjmy- 
wania wpisów, a to celem pozyskania jak największej 
liczby członków. Wpisy do tow. „Szkoły ludowej11 
zgłaszać można: a) u przewodniczącej p.  Heleny
Szczepanowskiej, nl. Dąbrowskiego 1. 8.; b) n każdej 
z pań delegatek; c) w księgarni pp. Seyfartha i 
Czajkowskiego w Rynku; d) w kanoelarji posła Sta­
nisława Szozepanowskiego, ul. Jagiellońska 1. 7. za­
wsze, a najlepiej podczas zebrania wydziału tamże, 
tj. w piątek od 4-—6 godz. popołudniu. Helena 
Szczepanów j/ca przewodnicząca, Bogumiła Czecho- 
wieżowa sekretarka.

Muzyka wojskowa grać będzie dziś w piątek 
w parku Kilińskiego. Początek produkcji o godzinie 
pół do 6.

Na pierwszorzędnych ulicach naszego miasta 
poustawiano stragany, nakryie wstrętnemi łachma­
nami. Okazy te można oglądać na ul. Kerola Ludwi­
ka, na ul. Sykstuskiej itd. O ile nam wiadomo, prze­
strzeganie porządku w domach i na ulicy, należy do 
komisarjatów, to też zwracamy uwagę pp. komisarzy 
na te nieporządki, które należałoby jak najprędzej 
usunąć. Przy tej sposobności możeby fnnkejonarjnsze 
przypatrzyli się dokładnie, w jaki to sposób odbywa 
się sprzedaż wody sodowej w bramie domu przy nl. 
Syżbt.uskiej 1. 28 1... Nie ohcąc naszym czytelnikom 
sprawiać obrzydzenia, wolimy nie opisywać tego bliżej...

Ładna polszczyzna. We Lwowie w śróómieścin 
na jednej z kamienic przybita jest tabliczka objaśnia­
jąca z następującym napisem : „Pracownia Sneeerska 
Przybramie na prawo dół11. Tnż obok widnieje kartka, 
z której znów odcyfrować można następujące słowa: 
„Poszukojie. Ueztnia Do pradtykie Sneozerki. Wio- 
mośó tamże*.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gr. kat. komitetowi parafialnemu w Sieciechowie, w 
powiecie iwowskim, na wewnętrzne urządzenie cerkwi, 
zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura w tym czasie była -+- 20 '5 'C ., najwyższa 
-f- 25 3°C., najniższa -f- 14 5°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z południa, co do siły słaby (2) ; średnia tempera­
tura doby około -+- 22°C., stan nieba będzie lekko 
zachmurzony, a względna wilgotność powietrza zwię­
kszy się do 70 pioc.; opadu nie będzie, pogoda.jf -ggj

MarSZ „Sokołow'1 polskich. Znany mnzyk p. 
Ludwik Dietz, dyr. Tow. muzyozn. i chóru „Sokoła'1 
w Przemyślu, ułożył do słów Juljusza Jejdy, art. 
tpatru krakowskiego, marsz dla „Sokołów* pol­
skich.

Z armji Kapitan Wacław Fula przy 10. pjj. 
otrzymał wyrazy najwyższego zadowolenia w uznaniu 
szczególnie znakomitych zasłng, położonych przy 
układaniu map wojskowych. —Do rezerwy przeniesiony 
został lekarz 57. pułku piechoty dr. Józef Kriedberg, 
z przeznaczeniem do szpitala garnizonowego ni. 3. 
w Przemyślu.

Utonął W Sanio dnia 22. bm. 4 letui synek 
mieszczanina M., który usiadłszy w łodzi, przymocowa­
nej do łazienek Baczyńskiego w Przemyślu, wypadł z niej 
i porwany falami wezbranej rzeki, zniknął pod wodą, 
zanim obecni temu wypadkowi łódź odpiąć i z ratun­
kiem tonącemu dziecku pospieszyć mogli

Ofiara lichwy. W Szczercu zdarzył się temi 
dniami wypidek, który zainteresować powinien wła­
dze szkolne, a nawet proknratorję państwa. Stani­
sław Budziński, nauczyciel szkoły ludowej w Czerka­
sach, w powiecie lwowskim, pobierający miesięcznie 
aż 20 zł., z której musi żonę i troje dzieci utrzy­
mać, popadł z powodu słabości swej rodziny w ręce 
niejakiej Chany Mliller, handlarki wiktuałów. Wyłu­
dziła ona mianowioie w zamian za dostarczone ży­
wności od Budzińskiego arkusz pensyjuy w zastaw i 
co pierwszego pobierała za niego pensję, dając mu z 
takowej co łaska jej raczyła. Budziński, zrozpaczony, 
w ostatecznej nędzy nie widział innego punktu wyj­
ścia dla siebie, jak jawić się dnia 1, czerwca br. w 
urzędzie podatkowym i przj wypłacie pensji wyrwać 
Miillerowej z rąk swój arkusz, z oświadczeniem, że 
dalej wyzyskiwać się nie da, gdyż dziesięć razy już 
zapłacił to, co jej był winien. Jak pantera, rzuciła 
się Mullerowa na niego, chwyciła obiema rękami za 
piersi, domagając się zwrotu arknsza. Budziński 
chciał udać się do urzędu gminnego, lecz Mullerowa 
w pogoń za nim się udała i tuż przed samym urzę­
dem gminnym na jej krzyk zbiegło się wieln żydów, 
porwali Budzińskiego, obalili go na ziemię i póty 
bili, dopóki mu arkusza nie wydarli. Na ratunek

lecono w tej sprawie urzędowanie w języku 
niemieckim. Niedziw przeto, że nazwiska nie­
mal całej lndności żydowskie i brzmiały i brzmią 
dziś jeszcze z niemiecka. Używanie przybra 
nych nazwisk nakazane zostało starozakonnym 
pod karą 50 zł.

Drugiem z rzędu obok patentu tolerancyj­
nego rozporządzeniem, było zniesionie dawnego 
systemn cenzuralnego istniejącego w Austrji o 1 
czasów Ferdynanda II. Za czasów Marji Teresy, 
prócz cenzury duchownej, fnngnjąoej przy ordy- 
narjatach biskupich, istniały osobne komisje cen- 
zuraln 3 państwowe. Zniósł je Józef II., powie­
rzając (w czerwcu 1781 roku) cenzurę nadwornej 
komisji ofi * aty. W  myśl nowego rozporządzenia, 
ulegać miały konfiskacie tylko dzieła, obrażające 
moralność publiczną, wiarę cbrzeicjańską i ka 
tolicyzm w szczególności. Zupełną niemal swo­
bodę za ‘trzegł natomiast cesarz dla prasy perjo- 
dycznej, dozwalając jej na bezwzględną krytykę, 
o ile takowa nie przybierała charakteru pa­
szkwilu. Dokładniej sposób cenzury książek 
określał patent (z dnia 20. stycznia 1790 roku), 
w którym znajdujemy ustęp następujący: „Jako 
albowiem dzieła, które zasady wszelkiey Religii 
y obyczajności, tudzież wszelki porządek społe­
czności nadwerężyć i związki wszystkich krajów 
narodów rozerwać zdolne są, takowe skutki za 
sobą ciągną, które powszechnie za szkodliwe 
uznają się, a obowiązek ku dobru ludzkości 
wymaga, ażeby rozszerzeniu onychże o ile mo­
żności zap&biedz —  zaczem ów, który przeko­
nany zostanie, iż książki takiego gatunku bez 
aprobacyi cenzury tu w tym kraju drukowane 
aa granicę przesłał, bez różnicy, czyli takowe 
dzieło oryginalnie tu, lub za granicą pisane było, 
oprócz ukarania powyżej ustanowionego —_ (50 
zł. grzywny od egzemplarza) jeszcze osobliwey

karze cielesnej podpadnie*. Temże samem roz­
porządzeniem nakazano, by cenzurze przedkła­
dano dzieła do oceny w rękopisie, nie zaś po 
wydrukowaniu*.

Dodatnie wrażenie, jakie wywołać musiało 
uregalowamo spraw cenzuralnych, osłabiły w y­
dana w latach następnych przepisy, istniejące po 
dziś dzień niestety, ściśle fiskalnej natury. Mowa 
tu o stemplu kalendarzowym i dziennikarskim. 
Stempel kalendarzowy wprowadzono już w czer­
wcu 17a4 roku, nakładając na obce wydawni­
ctwa tego roiząju opłatę w wysokości piętnastu 
krajcarów od egzemplarza, krajowe zaś kalen­
darze, (podzielone w atym 1788 r. na pięć ka- 
tegoryj) obłożone zoat*.ty niższą opłatą, od 15 
krajcarów do dwu feników.

Stempel dziennikarski wszedł^w życie o wiele 
później, gdyż dopiero w maju 1789 roku i wy­
nosił pierwotnie pół krajcara od każdej gazety, 
tudzież krajcar od arkusza druku pmm poto­
cznych i komedji. Dochód, z tego źródła płynący, 
miał być użyty na założenie kursów pedago­
gicznych.

Łaskawszym okazał się Józef II. dla druka­
rzy. Znosząc dawne przywileje, pozwala w kwie­
tniu 1782 r. na zakładanie oficyn do odlewania 
liter typograficznych, zakazuj 3 w czerwcu t. r. 
przedruku książek krajowych i kupfersztychów, 
przyzwalając równocześnie drukarzom i księga­
rzom na wolny handel książkami krajowemi 
i zagranicznemi. W kwietniu 1784 ogłoszone zo­
stało pozwolenie przedruku dzieł zagranicznych, 
zaś w dwa lata później (w maju 1786 r.) zabro­
niono nietylko przedruku, ale i sprzedaży prze­
druków z dzieł, wydanych w Austrji. Dzieł za­
granicznych, tolerowanych jedynie w monarchji, 
nie wolno było od r. 1790 tłómaczyć na język

niemiecki lub krajowy —  tern mniej zaś dru­
kować.

Ostatnie rozpurządzenie w tej mierze wyda­
ne (w styczniu 1789 r.), dotyczyło kolportaży. 
Roznoszenie i sprzedaż książek po domach do- 
stępnem stało się tylko dla krajowców za bez- 
płntnem pozwoleniem rrądowem. Sprzedawać 
wolno było tylko książki krajowe, aprobowane 
przez cenzurę.

Komentarzy do zbyt może pesymistycznych 
poglądów Józefa II. ua prasę perjodyczną, zwła­
szcza w latach późniejszych jego rządów — do­
myśleć się nie trudno. Cesarz dając wolność do 
pewnego stopnia prasie, pragną] niezawodnie 
pomocą niej wpłynąć na podniesienie poziomu 
oświaty u ogółu. I w tym wypadku nadużyto 
jego dobrej wiary. Anegdotyczny charakter 
ówczesnego dziennikarstwa czynił je wielce po- 
chopnem do wybryków paszkwilowych. Nie 
oszczędzano w nich nawet osoby monarszej. 
Z  tego też powodu w r. 1783 na wyraźne ży­
czenie Józefa II. zakazano publikacjom wiedeń­
skim („D ie Post von Wienu i , Dus Wiener 
Bldtichen“ ), zamieszczania wszelkich wzmianek 
o osobie cesarza. Następstwem tego braku wiary 
ze strony cesarza w dodatnie wpływy prasy 
był — stempel dziennikarski, zs pomocą którego 
spodziewano się poskromić wybryki niesfornych 
publicystów. Stempel dziennikarski — zdaniem Jó 
zefa II., wyrażonym v odręcznem piśmie do kan- 
celarji nadwornej w dniu 16. stycznia 1789 r. — 
z przeznaczeniem dochoda na cele pedago­
giczne — miał być środkiem o wiele pożyte­
czniejszym i skuteczniejszym dla oświaty i ho­
noru narodu, aniżeli cała działalność tego ro­
dzaju piśmiennictwa... (C. d. n.)

Stanisław Pepłowski.

nikt się nie jawił. Mullerowa jest dalej w posiada­
niu arkusza płatniczego i dalej ma pobierać pensję. 
Fakt ten nie należy wcale do rzadkości, albowiem w 
każdem mieście znajduje się podobny lichwiaiz na­
uczycielski, który stosami przechowuje u siebie arku­
sze płatnicze, zostające u niegi w zastawie za udzie­
lone nauczycielom pożyczki i zaliczki, które biedny 
nauczyciel jest zmuszony zaciągać w nagłych wypad- 
k ach, a dostawszy się raz w j ęce takiego lichwiarza, 
nie ryobło z jego szpon wyrw u ó się może.

Wizytacja. Namiestnik hr. Badeni zwiuził dnia 
22. bm. po śniadaniu w Erzeż aach szkołę ludową 
dziewcząt, szpital, urząd poda kowy, urząd miejski, 
sąd obwodowy, wydział powiatowy, gdzie marszałek 
przedstawił zgromadzonych w komplecie członków 
rady powiatowej, dalej strażni.ę ochotniczej straży 
ogniowej i bursę polską. O godzinie 7 odbył się 
objad w Raju, na który otrzymali zaproszenie na- 
Gzelnicy władz, obaj proboszczowie i burmistrz. Na­
zajutrz o g. 6 rano wyjechał namiestnik do Podhajec, 
gdzie przybył o 8 rano. Miasto świątecznie przystro­
jone. Namiestnik lustrował przedewszystkiem staro­
stwo, poczem zwidził szpital, szkołę, urząd gminny 
i wydział powiatowy, następnie złożył wizytę miej­
scowemu proboszczowi, księdzu Kierszce i odjechał
0 godz. 1 popołudniu do Monasterzysk, skąd koleją 
na Stanisławów uda się do Radowiec.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w S a n o ­
ku,  odbył się w czasie od 13. do 18 czerwca rb., 
pod przewodnictwem krajowego inspektora szkół dra 
Ludomiła Germana. Do egzaminu przystąpiło 24 
uczniów publicznych i u eksternistów. Świadectwo 
dojrzałości otrzymali: 1. Boozar Stanisław, 2. Chło- 
picki Tadeusz, 3. Ciupka Władysław, 4. Dziedzic 
Wojciech (z odznacz.), 5. Florjan Stanisław (z od­
znacz ), 6. Tinzburg Ozjasz, 7. Ilnioki Władysław
(ekstern.), 8. Graliński Filemencjusz, 9. Krupski 
Piotr, 10. Krzeozowski Mieczysław (ekstern.), 11. 
Łodyński Włodzimierz, 12. Mang Józef, 13. Notz 
Karol (ekstern.), 14. Opolski Jan, 16 Pietrzkiewicz 
Leopold, 16. Płachetko Tadeusz (ekstern.), 17. Ra- 
mer Salomon, 18. Siedleczka Michał, 19. Szozerba- 
tink Bazyli, 20. Szczyrba Metody, 21. Witoszyński 
Roman, 22. Wojtowicz Józef (z odznacz ). Trzem 
abiturjentom pozwolono poprawić egzamin z jednego 
przedmiotu po ferjach, na rok reprobowano 1, zaś 
bez terminu 2 publicznych, a 2 eksternistów.

Gwałtowny cyklon zniszczył dworzec kolei 
państwowej w Mysłowicach, zdarł z niego dach i 
wyrwał schody. Belki z dachu porozrzucał po ezy- 
nach, wskntek czego po całogodzinnej dopiero pracy 
mógł przez tor przejechać pociąg posp:eszny. Szczę­
ściem nikt z ludzi nie postradał życia. Cyklon ten 
wyrządził także znaczne szkody w okolicy Szcza­
kowej.

Samobójstwa w armji austrjackiej. Statisti- 
sche Monatschrift, ergan centralnej komisji staty­
stycznej we Wiedniu, podaje nie wesołe cyfry z dzie­
dziny statystyki samobójstw, popełnionych w austrja- 
ekiej armji w czasie od 1873— 1890 roku włącznie.
1 tak, w powyższym okresie popełniono ogółem 
5808 samobójstw, czyli przeciętnie każdego roku 
323 (w r. 1891 —  336). Z tej liczby ogólnej przy­
pada 3431 samobójstw na królestwa i kraje, repre­
zentowane w radzie państwa, 1982 na kraje korony 
węgierskiej, 395 na Bośnję i Hercogowinę. W sto 
snnkn do przeciętnego stann czynnego liczba samo­
bójstw na 100 000 ludzi wynosi: w Przedlitawji 
120, ua Węgrzech 123, w krajach okupowanych 87. 
Ga l i c j a  dostarczyła stosunkowo wcale niepoślednią 
liozbę ofiar samobójstwa w wojsku, gdya 925. Przewyż­
szyły ją tylko Czechy. W ogólności kraje słowiańskie prze­
ścigają się w tym smutnym zawodzie. Z całej Przed­
litawji najszczęśliwszy jest Tyrol.

Obawa przed karą i niechęć do służby wojsko­
wej były głównemi przyczynami samobójstw. Drugi 
z tych powodów wykazuje i  biegiem czasu coraz 
więcej nieszczęśliwych wypadków. Najmniej stosunko­
wo samobójstw w wojsku spowodowała tęsknota 
w tym okresie. Przypuszczać należy, że na fre­
kwencję samobójstw w armji wywierały także 
wpływ względy narodowe i wyznaniowe, jakoteż 
społeczne stosunki ludności. W tym ostatnim kierunku 
atoli statystyka żadnych nie dostarcza danych.

Zagadkowy jegomość. W Łodzi na ul. Piotr­
kowskiej w pobliżu szpitala, 12 letnią Jadwigę My- 
szkównę zatrzymał jakiś jegomość i poprosił, aby 
mu wskazała ogród Scheiblera. Gdy dziewczyna zgo­
dziła się, jegomość zaproponował, aby wsiadła na 
bryczkę, a następnie, gdy M., zmuszona, spełniła ży­
czenie, zagroził, że, w razie jakiegokolwiek krzyku, 
zabije ją. Zamiast do Scheiblera, zawieziono ją do 
wsi Chojuy i tu w chacie za lasem zamknięto. Gdy 
jegomość ów oddalił się, zapowiadająo, że wkrótce 
wróci i pojadą dalej, dziewczyna wybiła okno i ucie­
kając przez pola, powróciła do Łodzi. Kto zacz jest 
ów „agomość i co za cel miał w uprowadzeniu My- 
szkównj, niewiadomo.

Komentarz do wypadku Wasilewskiego. Do­
nieśliśmy w swoim czasie o samobójstwie znanego 
inżyniera Wasilewskiego, które w całej Warszawie 
wywarło silne wrażenie. Obecnie przybywa nowy ko­
mentarz do tej sprawy: Otóż parę tygodni temu in­
żynier Wasilewski, ożeniony z wdową po znanym 
Rawiczu, powieszonym w r. 1863 w Siedlcach, prze­
chadzał się z żoną po alei Ujazdowskiej, a zoba­
czywszy w ulicy bocznej dorożkę, kiwnął na doroż­
karza, aby podjechał. Gdy to nastąpiło, pani Wasi­
lewska chciała wsiąść do dorożki, ale jednocześnie 
z drugiej strony wsiadał do tejże dorożki oficer hu­
zarów. P. Wasilewski odezwał się do niego, zwra­
cając mu uwagę na to, że dorożka przez niego Jest 
zamówioną, na co otrzymał odpowiedź: „Paszoł won!" 
Gdy zaś p.  W. podobną odpowiedzią się nie konten- 
tował, lecz dalej protestował, wówczas oficer wycią­
gnął rewolwer i wypalił do p. Wasilewskiego, mie­
rząc mu wprost w głowę. Pomimo bliskiej odległości 
kula chybiła, raniąc tylko p. W. Oficei po wystrzale 
chciał uciekać, ale zebrana barć / > licznie w alei pQ" 
blicznośó otoczyła go dokoła, ni - wypuszczając do­
póty, dopóki z pobliskiej Doliny nie sprow»dson° 
oficera żandarmów, który aresztował oficera. Podobno 
głównodowodzący armją, jenerał Hurko, skazał owego 
ofi.eia na 30 dni aresztu i wykreślenie z armji. 
Wykreślenie z armji musi jednak pozyskać sankcję 
carską, która może byó odmówioną. Nie można zre­
sztą powiedzieć, iżby to była surowa kara za jawne 
usiłowanie zabójstwa, ale przecież i Barteniewa za 
dokonane z rozmysłem morderstwo skazano tylko na 
8 lat ciężkich robót, a car ułaskawił go. Wysłany 
do zakaspijskiego kraju morderca ten i nadal będzie 
zdobił szeregi wojsk rosyjskich. Nie dziwnego, że po 
takim precedensie nastąpił wypadek z Was lewskim, 
a interesowany w tern huzar poaobne do otaczające' go 
publiczności odzywał się, że wszystkich może za­
strzelić jak psów. Widocznie, że takie panuje w Warsza- 
wio przekonanie I Inż. Wasilewski w tydzień niespełna 
po tym wypadku odebrał sobie życie. Znajdował się 
podobno w trudnem położeniu materjalnem, czyli 
jako przedsiębiorca w interesach. Ale bliscy jego 
znajomi twierdzą stanowczo, że to nie byłoby go spo­
wodowało do samobójstwa, bo miał bardzo zamo­
żnych protektorów. Utrzymują tedy, że ostatecznie

na opłakania godną decyzję jego musiał wpłynąć 
wypada* z oficerem. B y ć t e ż b a i d z o m c ż e ,  fż 
k o n t u z j a  n a d w e r ę ż y ł a  mó z g  j ego.

Cenzura rosyjska. Daily News donoszą 
z Odessy o nowym wybryku cenzury rosyjskiej. Oto 
w tych dniach rabin tamtejszy otrzymał od starszego 
rabina w Królewcu depeszę telegraficzną z oznajmie­
niem,. iż porty Stanów Zjednoczonych są faktycznie 
zamknięte dla żydów rosyjskich. Za odczytanie tego 
telegramu w synagodze, skazała cenzura odeska ra­
bina na grzywnę czterdziestu rubli —  za ogłaszanie 
niecenzurowanej wiadomości.

Szczęśliwy Milan. Były władca Serbji. Milan 
Obrenowicz, zwący się obecnie hr. Takowa, ma sta­
nowczo więcej powodzenia jako bon vivant paryski 
aniżeli miał gu na tronie serbskim. „Fortuna matka" 
uśmiecha się doń bez przerwy, zarówno przy zielo­
nych stolikach „Petit-Club’u“ , jak na zielonej ma- 
rawie areny wyścigowej w Longchamps. W biegu o 
grand prix  wygrał bagatelkę 70 C00 f r , a temi 
znów dniami o mało co nie powiodła mu się kom­
binacja*, przynosząca 150.000 fr. w zysku. Miano­
wicie założyi się był z boojrmakerem Mathyssenem, 
w stosunku 1 ■ 60, że cztery oznaczone przezeń konie 
w czterech hiegach nagrody zdobędą i ze swej strony 
postawił 250 Inidorów. I rzeczywiście trzy wymie­
nione w umowie konie zwyciężyły. Lecz zauim za­
kład miał się do reszty rozegrać, sprytny bookmaker 
widząc się zagrożonym utratą 150.000 fr., wpadł na 
pomysł oszukańczy i owego czwartego konu szybko 
odkupił od właściciela za 25.000 fr., aby naturaluie 
następnie wycofać gc z areny. Podstęp ten udał się 
bookmakerowi, który zapewne niewiele sobie robi 
dziś —  uratowawszy w ten sposób 150.000 fr. — 
z oburzenia Milana i jego klubowych towarzyszy. Ci 
zaś mają nauczkę, ile są warte jakiekolwiek umowy 
i zakłady z buokmakerami wyścigowymi.

Cykliści. Liczba cyklistów belgijskich wynosi 
podobno 1O.O00. Ostatni popis ich w Liege wykazał 
oyfrę siedmiu tysięcy.

Wystawa syueryjsk? W Moskwie projektowa­
ne® jest urządzenie wystawy syberyjskiej. Współ­
udział swój w wystawie przyrzekli wszyscy najwybi­
tniejsi przemysłowcy »yberyjscy.

Znany anarchista Maat wstąpu podobno do 
amerykańskiej armji zbawienia. Jeśli wiadomość praw­
dziwa —  podaje ją Figaro — to widocznie Most 
pragnie zupełnie zerwać ze rwoją przeszłością.

Szarańcza. Na Kaukaz spadła w niebjwałem 
mnóstwie szarańcza. Pociąg towarowy, idący prted 
kilku dniami z Baku do TyfPsu, musiał w drodze 
stanąć, nie mogąc się przebić przez szarańczę.

Naczelne dowodztwo nad armją niederlandzką 
która pozostaje dotąd bez naczelnego przywódcy po­
wierzone ma być jenerał-majorowi van Helden.

Nekrologia. Filomena K o 1 i g ó w s k a, zona maj­
stra szewskiego, zmarła we Lwowie, przeżywszy lat 
51. —  Antoni B a r a n o wi c z ,  obywatel m. Lwowa, 
długoletni przełożony korporacji malarzy, lakierników, 
farbiarzy, założyciel stowarzyszenia , Wzajemnej po­
mocy* mieszczan lwowskich, zmarł we Lwowie, prze­
żywszy lat 66. —  Ks. Aleksander Le wi c k i ,  ka­
płan jubilat, gr. kat. proboszcz w Korszowie, zmarł 
d. 19. bm. w 86 r. życia, a 58 kapłaństwa.

Do wiadomości urzędu budowniczego poda­
jemy, że restauracja domu przy ul. Kościuszk' od- 
bywa się wbiew wszelkim obowiązującym przepisom. 
Nie ustawiono ochronnego rusztowania, umożliwiają­
cego wolny przechód chodnikiem, tak, że publiczność 
musi przechodzić na drugą stronę ulicy. Możeby sam 
p. dyrektoi Huohberger zeoheiał o tern się przekonać.

Km nka Vukbwa. W domu przy ul. Łazarza 
1. 9. dostał się na strych ródataj i skradł bieliznę, 
własność p. Franciszka Schneidera.

Aresztowano niebezpiecznego rzezimieszka, Kon­
stantego SoEcłcwskiego ve? Sokołowieza, który w ce­
lach kradzieży kręcił się po targaen.

JmySiOwo chorą dziewczynę, liczącą około lat 
2” , szatynkę wzrostu średniego, przytrzymano wczo­
raj w rynku i odesłano do zakłada dla obłąkanych.

Niewyśledzeni złodzieje włamali się ubiegłej nc 
cy do piwnicy Leona Grubera przy ul. Polnej 1. 18, 
skąd skradli mu wiktuały i zapas wódki. Złodzieje 
wyłamali kratę żelazną.

Policja aresztowała wczoraj kilkunastu włóuzę- 
gów. którzy grasowali po Wysokim Zamku i wypra­
wiali tam gorszące awantury.

Na pi. Smolki ustawiono lampę Sitmensa. Po 
założeniu skweru, okalającego studnię, plac ten przed­
stawia się obecnie bardzo ładnie.

(».) Krwawa awantura miała miejsce w Prze­
myślu w niedzielę dnia 19. bm. W mieście tem —
jak wiadomo — załoguje wiele wojska, pomiędzy
którem szczególniejszą pochopnością do awantur i 
bójek odznaczają się tak zwani „żeniści*, (żołnierze 
inżynierji) rekrutowani przeważnie z narodowości 
niemieckiej. Nabili oni już niejeduema guzt , a we 
czwartek, w święto Bożego Ciała opadli wachmistrza 
10. pułku piechoty, krajowca, obrażając tegoż na 
punkcie narodowościowym. Źle jednak tym ra*em
trafili, bo kiedy obrażoey waohmistrz opowiedział
swym „chłopeom* o zniewadze, jaka go ze strony 
Niemców spotkała, poruszyło się bractwo i z okrzy­
kiem „zemsta!" ruszyło w nied*i«lę na „Wygodę".

A „Wygoha*, to ogródek restauracyjny —  nie 
tak wprawdzie wygodny, jakby się to z nazwiska 
wydawać mogło, jednak najmilsze miejsce pobytu 
„żenistów", którzy się tam w każda niedzielę zgro­
madzać zwykli, a i tym razem w pokaźnej znajdo­
wali się tam liczbie.

Przybyli „chłopcy1' przybrali od razu postawę 
wojenną: ten wyrwał kół z płota ów dźwignął
ławkę z ziemi, tamten porwał beczkę, a inny — do­
padłszy h° grajków, wyrwa? żydowi sążnisty bas, 
zawodząc nim młynka w powietrzu. 1 rozpoczął się 
atak: szklauki, beczki i ławki latały jak piłki w po­
wietrzu; bito, co sią zowie, aż Niemcy —  syci 
guzów, podali tył zwycięzcom i skacząc w nurty 
Sinu, płynącego obok ogródka, ratowali się ucieczką. 
Na placu boju pozostali „chłopcy* z 10. pułku, ob­
wołując zwycięstwo, a u nóg ich spoczywało ośmiu 
„żenistów", wijących się z bolu. Opodal leżały 
drzazgi z basa, ktOry nikomu nic nie zawinił...

Awantura ta byłaby może zabawną, gćyLy nie 
smutny rizultat walki, albowiem dwóch zapaśników 
— jak sprawdzono — nie będzie możno utrzymać 
przy życiu. A fakt to z przemyskiego bruku nie­
rzadki — niestety.

Bankiel dla Edw. Jelinka w Poznaniu. Jeden 
z najwierniejszych nam przyjaciół narodu czeskiego, 
gorący wielbiciel i znawca literatury naszej, Edward 
J e 1 i n e k, bawił w ubiegłym tygodniu w Poznaniu. 
Przybył tam w celach naukowych, a zarazem, jak 
sam to oświadczył, aby po 12-letniej przerwie ode­
tchnąć powietrzem wielkopolskiem.

Otóż członkowie redakcji Dziennika Poznasz 
skiego, tego pisma, w którem Edward Jelinek roz­
p o c z ą ł  swą k a r j e r ę  l i t e r a c k ą  po l s ką ,  
nie pominęli sposobnośei, aby z Poznania wyniósł jak 
najlepsze wrażenie i dlatego urządzili ucztę na oześó 
jego we czwartek wieczorem., na którą przybyło około 
30 osób z pośióć świata literackiego, dziennikarskie­
go, artystycznego, prawniczego i w ogóle z inteli- 

Podczas uczty był zacny gość czeski przed-ńgencji.

j r .  i h n a t o w i c z ,
y ta in ę n l. Kopernika 1. 3, ul. Halieka 1. 11.

Ocet desinfekcyjny
silnie odświeżający i odwietrzający powietrze, używany w biurach, keryta- 

- .„ „w  i * _ — ^  60 ot.

K A D Z ID Ł O  A K T IM IA Z H A T T C Z 1 K
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrowiu,; dając 
przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w salonach, pokojach sypial­

nych, mianowioie dziecinnych. — Flakon po 25 i 50 ot.

Trociczki dśsinfekcyjne do kadzenia
4 radykalnie o e a ia e ia ją  powietrze. —  Pudełko 10 et
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biotem wielce serdecznych owaoyj. P ierw sfy teast 
ta ckaAć Talinta wzniósł osobisty przyj»oiel jego od 
kt wielu waaczelny redaktor Dzień. Pozn. p. Fr. 
D r b r o w o l s a ' .  na zdrowie czeskiego literata, jako 
jednego * czeskiej drużyny literackiej, który Lim o 
irs? jikich prądów politycznych, zawcze wiernie trzy- 
lał z narodem polskim i obok Tonnera jest w Cze- 

'jaaeb najlepszym szermierzem idei czesko-polskiej 
wi . emoiei. W tym mniej więcej duchu ;b r a c a (  
oię dalsze przemówienia. Wzruszony do głębi gość 
szosu, w serdecznych odpowiadał słowach na każdy 
prawie toast. Opowiadał nam, jsk  znewu niedawno 
zaczepiony został przez pewne pismo rosyjskie za sta­
nowisko jakie zajmuje wobec Polaków które to pi­
smo nazwało go idealistą. Ale on nie uważa tego 
-a zarzut gdyż wie najlepiej, że poznawszy moi., 

więcej, aniżeli którykolwiek z jego rodaków, naród 
polski’ w  pismach swych przedstawiał go jak naj­
wierniej, a jeżeli rozprawy jego wychodzą na korzyść 
'•arodu polskiego, to wina to i zasługa narodu pol- 
kiego a nie jego. Mówca czeski wierzy w ideę 

'Piawiedliwości, która i szlachetnemu narodowi 
polskiemu przynieść muzi zwycięstwo.

Szczególnie serdeoanie odpowiedział gość na toast, 
Wniesiony na cześć Czeszek, toastem na cześć Polek,
ttóryoli tyle wydał naród polski przedewszystiRm
r czasach porozbiorowych i których wpływ by ł także 

bardze zbiewiennym dla Czeszek. Honorata Zapporowa, 
te także ty ła  Polka!

Majątek m. Warszawy. Przed kilku dmami 
Dziennik 'Warszawski podał niektóre dane ze spisu 

oceny majątku miasta W arszawy z przed laty 25, 
a mianowicie w roku 1867 H owym czasie w ła­
sność miasta w gruntach i budynkach b jłi . oeemana 

3  399.402 rs, 4 2 1/,  kop., kapitału zaś posiadało 
65 116 rs* W artość budynków miejskich była oce- 
lion . ua 1 ,887 .015  rs., w tern gmach ratusza 
793 200 rs., Teatr W ielki i Rozmaitości z bocznemi 

Oficynami ? io .775 rs. 51 kop., Gościnny Dwór za 
Żelazną Bramą 380 .000  rs., kolumna Zygmunta III., 
łZLiesiona 1643 reku, 27 .000  rs., pomnik Kopernika 
30 .000 rs. Kanałów miejskich było 9 .037  sążni, bru­
ków 286 .843  sążni kwadr., trotnarów i przejść w 
poprzek ulic 6 .367 sążni kw

Nowe alarmy głodowe słychać z Petersburga. 
Mianowicie miały tam nadejść z rozmaitych okolio 
Rosji nader n i e p o my ś l n e  wiadomości o poło 
żeniu włościan. Np. z gubernji Woroneżskiej donoszą, 
ie w wielu jej powiataoh stan rzeczy obecny j st 
trudniejszy jeszcze, aniżeli był w zimie, i że wspracia 
dotyohezaśowe powinne nadal być rozdzielane. 
W okręgu Akmrmańskim i Besarabskim zniknęły 
wszelkie nadzieje eo do żniw tegorocznych. Ludność, 
przymierająca z głodu, idzie do coraz gorszych cza­
sów, tem więeej, że hodowla owiec upadła komple­
tniej a bydło skutkiem braku paszy po większej części 
-marniało wszędzie. To też prasa petersburgska 
ostrzega rząd zgodnym chórem, aby nie oddawał się 
iluzjom co do tego, jakoby oięzkie czasy dla Rosji 
już przeminęły.

Wzięty na kawał Zabawna anegdota krąży po 
szpaltach dzienników berlińskich. Do nabitego tram­
waju dąży elegancki młodzieniec; naraz na widok 
stojącego na platformie konstabla cofa się z okrzy­
kiem przerażenia: „Tam do licha 1 konstabl". Urzę­
dnik policji, w nadziei dokonania świetnej może gra­
tki, zeskakuje coprędzej dl» ścigania nieznajomego, 
który z przeć.wnej strony wskakuje na spróż ii ie w 
tramwaju miejsce, rzucając wyprowadzonemu w pole 
konstahlowi uprzejme: „Ślicznie dziękuję!

Polonizowanie Ameryki. „Podczas gdy w Eu­
ropie mówi się o zniszczeniu i zniemczeniu Polski, 
zanosi sie na to, ie miasta amerykańskie, jak Mil­
waukee, Cleveland itd., mogą się stać prawie wyłą­
cznie polskiemi, a dzienniki amerykańskie z różnych 
okolio donoszą o zwycięstwach politycznych, odniesio­
nych przez żywioł polski nad żywiołem niemieckim “ . 
—  Tak pisze paryka Revue bleue.

Wystawa księgarska W sierpniu b. r. będzie 
otwarta w Amsterdamie wystawa dzieł sztuki dru­
karskiej. Termin nadsyłania okazów oznaczono na 
dzień 15. lipca. Wystawa nosi urzędową nazwę: 

Erposition internationaie du Iwre a Amster­
dam." Przypominając ten termin, nie wątpimy, że 
wydawci nasi nie omieszkają posazas Holendrom 
wzorów drukarstwa, jednego z nastarszych w Europie.

N iestesow n y  za w ód . Takiego niezgrabnego czło­
wieka. jak pan, to jak żyję nie widziałem. Nie poj­
muję, dla ozegoś pi-n właśnie został subjektem, pan 
taki niezgrabyDV i niepraktyczny. Trzeba mu było 
zostać uczonym.

Tchórzliwy. —  Zostałeś paB wybrany sędzią 
przysięgłym.

— Czyby nie można tego zamienić na karę 
pieniężną ?

Odpowiedzi od redakcji. „Dawnemu koledze": 
Każdą wzmiankę w tych sprawaoh chętnie zamie­
szczamy. Prosimyjyl^^douiesienie. Czołem.

Od Administracji.
Cfrłem uniknięcia jakichkolwiek nieporozumień, 

ostrzegamy Interesowanych, że nie upoważniamy 
żadnych ajentów, ani biór do Jrzyjmywania ogło­
szeń dla „Dziennika Polskiego' we Lwowie i na

V Wszelkie ogłoszenia dla „Dziennika Polskiego1’ 
przyjmuje jedynie i wyłącznie Administracja 
„U« i en n i ka  Po l  8 k i e §  o“ we Lwowie, plac
Marjacki I. 6 .

W a l n e  K g r o m s d z e n i e  członków Towarzystwa 
wzajemnej pomocy słuchaczów krajowej szkoły gospodarska 
lisowego we Lwóflfe odbędzie się w niedzielę diaa 26. bur. 
o godzinie 9. rano w lokalu Towarzystwa ulica Zyblihiewi- 
cza 1. 28.
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W a ln e  z g re m a d ze n ię  lwowskiego oddziału 
Towarzystwa gosp. gal. oraz zwidzenie gosp. szkói k. ujo- 
wych w Dublanach z pouczeniami na miejscu pr y współ­
udziale pp. profesorów odbędzie się w mcazielę dnis 10. 
lipca b. r. o gadzinie 3 popołudniu w lokalnościach wyż­
szej szkoły rolniczej w Dublanach.

T ow araystw o h ls to ry ca n e  w e l.w n w ie . 
XLVIII. zeb.anie miesięczne Tow. historycznego odbędzie 
się w sobotę dnia 25. czerwca br. o godz. 7. wie»zorem 
w sali XV uniw.

*  k on serw a toriu m  ga l. T ow . m n z y cz a . 
W sobotę dnia 25 czerwea b. r. o gedzinie & popu* idn. a 
odbędzie się w sali Towarzystwa muzycznego (gmach tea- 
trainj) publiczny konkurs celujących uczniów konsert, 
torjnm, ubiegających się o nagrodę. W tym roku kongu- 
rują uczniowie klas wyższych: a) szkoły organow, b)
śpiewu solowego, ć) fortepianu, d) skrzypcow, e) wio­
lonczeli. .,

Rozdanie nagred i odczytanie klasynkaeji uczniów, na­
stąpi w środę 29. czerwca b. r. o godzinie 11. przed po­
łudniem.

Bilety wstępu na produkcję konkursową wraz z pro­
gramem i.abyć można w kaneelarji Towarzystwa, lub w 
dzień produkcji przy kasie. Cały dochód przeznaczony na 
pomnik Schopena. Wstęp wolny wykluczony.

% „G u la zd y ". Walne zg omadzeuie Stowarzyszenia 
rękodzielników lworrskich „Gwiazda" odbyte w dniu 30. 
maja b r. obrało na rok bieżący kuratorami Uc ./arzysze- 
nii pp.: Bocheńskiego Alojzego, Ciuelieińskiego Stanisława, 
Głudzińskiego Franciszka, Kiselkę Karola, Krzena Edmunda, 
Romanowioza Tadeusza i dr. SKałkewskiego Tadeusza, de 
zarządu wybrani: prezesem p. (iłodziński Francisiek, za­
stępcą prezesa Kindel Ferdynand, .sekretarzem Wiśniewski 
Stanisław, bibliotekarzem Jaa.nski Zygmunt, do wrdz;:*łu 
weszli: Ciehocki Zygmunt, Giirsehing Walery, Reczuch 
Szczepan, Muller Beraard, Smoleński Kazimierz, Veii Win­
centy. ___________ _____

Noc Świętojańska.
Mrok wiecaora letniego j zwolna a&padai 

otaczając wszystko dokoła zaledwie dostu.egal- 
nym zraza cieniem, który z każdą chwilą gs 
siniał, ciemniał, rozszerzał swe panowanie, aż 
całą ziemię pogrążył w ciemności

I była chwila, w której zdało się, że od 
dech czasu przycichł, tętno wszelkiego życia 
ustało. Gardziołka ptasie zamilkły, kielichy 
kwiatów zamknęły się — w oczekiwaniu tego, 
co nastąpi

Trwało to chwilę — w tem na pogpdnem 
tle niebios zajaśniała mała, maleńka gw.azdeczka, 
za nią druga, trzecia, dziesiąta i wkrótce miljojy 
światełek, iskrząc się na lazurze nieba, zwiasto­
wały światu nadejście nocy świętojańskiej.

Ileż uroku i tajemniczego czara posiada ta 
piękna noe świętojańska! Ile serc bije ży wiej 
r a jej wspomnienie — ile nadzieją znalezienia 
cudownego kwiatu paproci, który daje szczęście I 
Ile razy nadzieja t» okazała się zwodniczą, ile 
gorzkich, paiacych łez wywołuje...

Blady księżyc, pan nocy, wypłynął na nie­
bie, a w ślad za nim znacząc jego pochód, 
rozlała się po ziemi jasna wstęga, ublewając 
srebrnem światłem lasy, pola, domy uśpione.

I nic nie przerywało eiszy uroczystej, tylko 
czasem trącone wietrzykiem liście zaszemrały, 
tylko czasem gwiazdka samotna, oderwana od 
towarzyszek, uleciała w przestrzeń...

Srebrnym śladem księżyca szły dwie po­
stacie, chłopiec i dziewczyna. -  - On piękny i 
silny jak dąb młody — ona jak sarenka prze­
śliczna i zwinna.

Las szumiał tajemniczo, gwiazdki mrugały 
złotemi i zielonemi oczkami, w zaroślach igrały 
fosforyczne robaczki świętojańskie, księżyc 
uśmiechał się —  lecz oni nie zważab na to.

Idą zwolna, a oezy ich, skierowane ku 
ziemi, z wytężeniem szukają kwiatu. Płoną pra­
gnieniem, płoną nadzieją uchwycenia szczęścia—  
tego pięknegu, tego czarownego, co raz tylko, 
w uroczej nocy letniej życiu ludzkiemu zakwua, 
a tego, kto je znajdzie, podobnym bogom 
czyni 1

Weszli w las. — Drzewa szumieć przesiały, 
robaczki świecące wstrzymały się w locie, pa­
trząc ze zdziwieniem na tych Jwo.e, a liście 
paproci chyląc się ku nim, pytały :

„Czemu mąeicie nam spokój tej pięknej 
nocy ? Czego szukacie ? — Czy kwiatu szczę­
ścia? —  Wszak on jest tak blisko, bliziutko 
was, czyż go nie widzicie, nie czujecie ? Kwiat 
szczęścia tkwi w was samych, rozkwita w ser­
cach waszych, piękny, upajający, czarowny — 
czemuż gu nie chwytacie, zajęci bezowocnem 
szukaniem w dali i u

Stanęli.
Czy zrozumieli szept paproci, czy sbrca 

własne odkryły im tajemnicę szczęścia?
Spojrzeli sobie w oczy i stali tak długo, 

oczarowani tem, co w tem spojrzeniu wy­
czytali ...

Las dalej szumiał tajemniczo, gwiazdki 
mrugały złotem i zielonemi oczkami, w zaro­
ślach igrały fosforyczne robaczki świętojań­
skie, kaiężyc uśmiechał się —  lecz oni nie zwa 
żali na to.

Przytuleni do siebie, złączeni pocałunkiem 
znaleźli w tym uścisku kwiat szczęścia tak go- 
rąoo upragniony, znaleźli go promiennym i upa 
jająeym...

A liście papreci chyląc się ku sobie, gwa­
rzyły o pięknym chłopcu i dziewczynie prze­
ślicznej i o ich pierwszym pocałunku.
 ______________________________________F  G.

Wiadomości literackie i artystyczna
Reperłoar teatralny. W teatrze l e t ni m

Dńś w piątek ostatnie wielkie przedstawienie profe­
sora K. Malinowskiego, dyrektora teatru mecha­
nicznego i optycznego w Berlinie; jutro w sobetę
„Lena“ , dramat w 4. aktach Jasieńczyba Pierws

Kurs giełdy wiedeńskiej.

występ pani Eweliny Szeligi, artystki teatru kali­
skiego i drugi występ pan<> Michała Chądzyńskiego 
artysty teabru polskiego w Petersburgu.

Środowy popis, drugi z rzędu w tym se­
zonie egzaaninów, szkoły muzycznej p. L. Marka 
utwierdził nas w przekonaniu, iż rćwme kierownik 
tejże, jak i nauczycielki, pracują pod hasłem rozu­
mnej, efektem gardzącej, w ducha muzyki natomiast 
wnikającej metody nauczania. Do tego sądu upeł­
nomocnia nas znowu umiejętnie a z niezbyttruduych 
utworów Liszta, Szarwenki, Paderewskiego, Chopina 
i t. p. ułożony program i interpretacja tych kompo- 
zycyj, świadcząca o wielkiej gruntówuości „  naucza­
niu. Wczoraj mieliśmy sposobność poznać następu­
jące, nieco w technice zaawansowane uczennice pani 
Markiewiczowej: panny Hauswald, Kr och, Markie­
wicz, Mayer, Schonfeld, M. Tańozuk, H. i M. Wi- 
cherówne, B. i W Wirstlein, F. i R. Zabłudowskie 
i pana Szawula. Dziś już wszystkie one, a zwła­
szcza naszem zdaniem panny Markiewicz i Schonfeld, 
zapowiadają być dobremi pianistkami.^

Programów po 10 ont., z których rozsprzedaży 
dochód przeznaczono na fundnsj budowy pomnika 
Chopina, sprzedano jak dotąd około pięćset._________

tapodarsi-wa» prasimysł f handel.
Spraw ozdanie tygodniowe izby i andlowej i 

przem. e cenach zboża i produktów we Lwowie od U . 
do 18. Rzerwoa 1892 roko bez opłuty akcyzowej. Psze­
nica 8 90 do 930 żyto 8 0 ) do 8-35, jęczmień biowarny 
7 25 do 7 50, pastewny 6'50 do 6'95, owies 6 55 do 7-— , 
hieezka 9'50 do l i -—, kukurndza zeszłoroczna 6-— do 6T0, 
ncwa 5*75 do 6 —, £roeb do gotowania 8'75 do 9-50, 
pa^ewny 6 50 do 8'25, fasola — ■— do — ■•—, bobik 6 50 
do 7-—, wyka 4-50 dc 5.25, koniczyna 40-— do 55 —, ko­
nie/,yna szwndzka —*— do — , anyż rosyjski 2G-— do 
27-— , auyż płaski 28 '—, do 29 — , kminek 20'— do 21 — , 
rzepak zimowy 9 50 do IS'50 letni — dc —•— , rzepak 
nowy — ■— oo —*— , lnianba 8-— do 8‘25, nasienie lniane 
10 75doll*—, chmiel nowy 110— do 121*— , nafta zwykła 
4 50 do 15--—, saunowa 17'50 do 18*— , w o sk  ziemny 
25-— do 29-— , wszystko za 100 kildgr., spirytus 10.000 
litr-procent gotowy kontyngentowany z pode.ikiem konsu- 
mcyjnym 50 55 do 50 75.

Ostatnie wiadom ości.
Munch. Allg. Ztg. znany organ bismarko- 

wski, zamieszcza w dniu 20. b m. następujący 
komentarz do ostatniej byrności byłego kanclerza 
w W iedniu: „Najważniejszym wypadkiem poli­
tycznym jest fakt, że książę Bismark zgłosił się 
po audjencję do cesarza Franciszka Jozefa i że za 
pośrednictwem ambasady uiemieekiej d »no mu 
do poznania, że życzenie to nie może być speł­
nione." W związku z powyższem doniesieniem 
pozostaje wiadomość, zamieszczona w ternie piśmie 
d. 21. b. m .: „Usilne wpływy berlińskie spowo­
dowały fakt, iż cesarz Franciszek Józef nie przy­
jął księcia Bismarka. Pośredniczył w tej misji 
nader poufnej ambasador momiecki ks. Beuss. 
Z chwilą wszakże wyjazdu księcia z Friedricha- 
ruhe, wszystko było na najlepszej drodze."

Narodni Listy zarzucają księciu Bismarkowi, 
iż z chwilą przekroczenia granicy austrjackiej 
zaniechał rezerwy, wskazanej prywatnym celem 
jego podróży i że skutkiem przemów polity­
cznych nadał takiz charakter swej podróży.

Z  puwodu spokrewnienia się rodziny Bis 
niarków z rodziną Hoyosów. bedzie miała Au- 
strja jeszcze raz kłopoty z odwidzinami Bis­
marka. Dwoje bowiem najbliższych krewnych 
hrabianki Hoyosównej, dziś hrabiny Herbertowej 
Bismarkowej, a mianowicie babka jej hrabina 
Kamila Hoyosowa i stryj hr. Ludwik Hoyos, 
oboje mieszKający w Gracu, nie mi'g.i być w 
Wiednia na ślubie, gdyż hrabina Kamila jest 
zgizybiałą staruszką i nigdzie nie wyjeżdża, 
a hr. Ludwik Hoyos leży chory. Owóż ks. Bis- 
mark przyrzekł staruszce, że zaraz po skończe­
niu kuracji swej w Kissingen, odwidzi ją w 
Gracu razem z no wopoślubioną parą. Obawiać 
się należy, że od widzi ny te wywołać mogą je­
szcze większe euscesy, aniżeli w Wiedniu, gdyż 
Grac jest ogniskiem wszystkich wielkogermań 
skich agitacyj, a narodowcy niemieccy maj^ tam 
swój główny pnnst oparcia.

Z  Rzymu donOLzą: Papież przygofował już 
encyklikę do biskupów Włoch, Hiszpaiiji i Ame­
ryki z powodu jubileuszowych uroczystości Ko­
lumba. _

Kdlnicshe Volks-Ztg. twierdu ze ks. Bismark 
otrzymał zapewnienie, iż będzie w przejeździć 
przez Berlin przyjętym przez cesarza, je*»li sam 
ze swej strony zrobi pierwszy krok do zbliże­
nia się.

^  Paryżu słychać, ze hrabia d H au  s sc n- 
v i 11 e , mąż zaufania hr P a r y ż a ,  zwrócił się 
do prezydenta realistycznej grupy w senacie, 
de K e r d r e l a ,  z wezwaniem, aby grupa eona 
torów złożyła oświadczenie, podobne do tego, ja ­
kie wydała rojalistyczna prawica izby posels iej. 
S en a tor  de Kerdrcl, dobry rojaljsta ale jeszcze 
lepszy katolik stanowcze odmów.:ł  temu wezwa­
niu, ponieważ żadną miarą nie mógłby się zgo­
dzić na konflikt z papieżem Po de Kerdrelu 

ł ju c z y n i ł  to samo senator ‘ i h e u n e l o n g ,  który

dodał, że po rozwiązaniu Unisn de la France 
okrehei.ne na rozkaz Watykanu, nie można wal­
ki podejmować na nowo. Również podobno pan 
B o  c h e r , poprzednik hrabiego d’HaussonTille, 
po dojrzałej rozwadze przyłączył sie do tego sa­
mego zdania. Senatora B u f f e t  miał znowu 
przekonać ks. de B r o g 1 i e o zupełnej polity­
cznej bezcelowości przyłączenia do kroku 
prawicy poselskiej, która już żałuje swojego nie­
rozważnego postąpienia, ponieważ z dnia ua 
dzień mnożą się oświadczenia monarcListów, wy­
stępujących przeciwko ogłoszonemu manifestowi 
stronnictwa.

Watykański Voce della Yerita został za 
oszczerstwo, rzucone nu A m a l f l t a n ę ,  skakany 
w osokie swego odpowiedzialnego redaktora na 
10 miesięcy więzienia i grzywnę w wysokości 
800 lirów. Papież brevem swem złożył kardynała 
Amalfltanę ze wszystkich godności kościelnych, 
a zarazem odjął mu prawo sprawowania funkcyj 
kościelnych _

Reuters Office donosi z Rio de Janeiro: W e­
dług rowszych wiadomości z Rio Grando opano­
wali zwolennicy CautilUo jtolicę i wczystkie wię­
ksze miasta. Jen. Ta?arex organizuje w mieście 
Bagó, uznanej prowizorycznie za stolicę, kontr- 
partję. Między skonfederowanymi i wojskiem 
neutralnem przyszło już do kilku utarczek 
W jednej z nich padło 12 osób.

Bukareszteńska Foinła Nationale zamieszcza 
list księcia Demetra Sturdzy, w którym on 
oświadcza, że jest kłamstwem doniesienie jednego 
z pism węgierskich, jakoby on dał pieniądze na 
pokrycie kosztów wysłania z Siedmiogrodu do 
W'ednia deputacji rumuńskiej, ałożonej z parasol 
osęb.

Jedno z pism wiedeńskich na podstawie pry­
watnych informucyj zapewnia, że prezydent mi­
nistrów bułgarskich p. S t a m b u ł ó w  i prezy­
dent ministrów rumuńskich p. C a t a r g i u  zjadą 
się niebawem r»zem w miejscowości, która je­
szcze nie została oznaczoną. Pozornym powodem 
tego zjazdu ma być ewentualne porozumienie 
się co do środków w celu l e p s z e g o  c z u w a -  
n i z nad bawiącymi w Rumuoji b u ł g a r s k i m  i 
emigrantami. W dobrze poinformowanych dyplo­
matycznych kołach sądzą jednak, że zjazd bę 
dzie miał głębsze znaczenie. Chodzić ma miano­
wicie o rokowania wstępne w sprawie ułożenia 
zasadniczych punktów ewentualnego t r a k  tal  u 
o b r o n n e g o  p o m i ę d z y  R u m u n j ą  a B u ł ­
g a r  j  ą- Zresztą zjazd obu premierów jest podo­
bno wypadkiem w Sofji oć lawna przewidzianym, 
ponieważ poufne rokowania pomiędzy Sofją a 
Bukaresztem w danej rprawie toczą się iuż od 
pewnego czasu. Dodają jeszcze, że pierwsze kro- 
.. ku owemu zbliżeniu obu państw Bałkańskich, 

mającemu bardzo konkretne cele na oku, n»otą- 
piło w swoim czasie pod patronatem Anglji.

Telegramy Dziennika Polskiego.*
Wiedeń 23. czerwca, Komisja walntowa za­

łatwiła już art. X. przedłożenia o obiegu 
srebra.

Pol. Corr. przytacza głos pewnego, wcale 
nieznacznego pisma francuskiego w Marsylii, 
które w tonie ironicznym wyraża &ię o przyjęciu 
Sokołów c z e s k i c h  w Nancy.

B i s m a r k  pozostaje jcBzcze — a bynaj­
mniej nie ku zadowoleniu afer oficjalnych — de 
dzisiejszego wieczora. Po tak niemiłych demon­
stracjach spodziewano się, że on natychmiast po 
weselu Wiedeń opuści, tymczasem uczynił ina­
czej. Wczoraj jeździł z wizytami do kilka wy­
bitnych osobistości, i późnym już wieczorem 
udał się na wystawę, gdzie niezwłocznie oto­
czył go tłum bezmyślny, który każdej 
wypróżnionej przez Bismarka szklance piwa to­
warzyszył oklaskami i wiwatami. Gdy jakiś 
młody człowiek z tej ciżby zawołał : „Niocl 
żyje największy mąż naszego stulecia!* 
podziękował mu Bismark w głośnej przemowie, 
obiecując, ie  teraz, kiedy więzy pokrewieństwa 
przykuwają go do Aastrji1, niejednokrotnie jeszcze
tutaj p rzy b ęd z ie .

Buda-Poszt 23, czerwca. Sejm • uchwalił 
kwotę I*/* miljona tytułem n a d z w y c z a j n e g o  
d o d a t k u  dla urzędników.

Berlin 23. czerwca Włoska para króle­
wska, która wczoraj prz] była tu z Poczdamu, 
przyjmowaną była przez ludność w spujób 
wspaniały Na wyraźne życzenie otsaraa Wil­
helma, wszystkie ulice i place Dyły otwarte. 
Admirał B r i n  konferuje niemal ciągle z Ua-
p r i v i m,

Paryż 23. czerwca. Związek telegraficzny 
z Hiszpanją jest obecnie przerwany, gdyż tam 
st r e ’ k u j  4 * Bzyscy urzędnicy telegraficzni.

Wielką sensację obudzą strata 4 miljonów, 
poniesiona przez paryskie „Towarzystwo fabryui 
dynamitau, Bkutkiem tego, iż dyrektor tej insty­

tucji, bez upoważnienia, eskontował niepewne j 
weksle angielskie pieniądzmi towarzystwa.

Prez. C a r n o t  uda się we Wrześniu do Cham- 
bery, na obchód setnej rocznicy wcielenia S a-
b a u d j i do Francji.

K rab ów  23. ezerwes. Tutejsze „Towarzystwo wy­
ścigowe" uchwaliło 25.000 zł. na ulepszenie i wzmo­
cnienie toiu ; ćalej Toawyiszenie nagród do wysokości 
łącznej 58.090 z ł , urządz iuie d w ó c h  meetingów rocznie 
i liczne drobne inwestycje.

W i e o e ń  2A. czerwca. Po zamknięeiu wczoraj­
szej giełdy p o ł u d n i o w e j  n otow n o : Kredyty 318*75; 
laenderbanki 224-70; sitacbany &04-5 u ; lombardy 101; 
tytoniowe 180*75; alpiny69'40; renia majowa 95 55 ; losy 
tureckie 42.

Poznań 23. czerwca. Ma tu dzisiaj przybyć 
nuwy minister oświaty, p. Bossę, i zwidzieć tu­
tejsze szkoły.

Oryginalny szczegół notują tutejsze dzien­
niki: Oto wszystkie sprawy, rozstrzygane w tej 
kadencji przez sąd przysięgłych, dotyczą k r z y ­
w o p r z y s i ę s t w a .

Wiedeń 23. czerwca. Kc. Bismark zwiedził 
dziś ratusz, gdzie przyjął go bu-mistrz dr. Prix 
i eałe prezydjum rady. Cały gmach, tak ze 
wnątrz, jak i wewnątrz, podobał się Bismarko 
wi bardzo. O godzinie kwadrans na czwartą po 
południu odjechał Bismark pociągiem kurjersktm 
do Salcburga, gdzie zatrzyma się krótko i oso­
bnym pociągiem poj idzie dalej do Monachjum.

Wiedeń 23. czerwca. Pomimo Ucznych za­
przeczeń, niezupełnie zręcznych, sprawdza się 
wiadomość, że ambasador niemiecki dał do po­
znania ks. Bismarkowi, by zaniechał żądanej 
audjencji u cesarza.

Wiedeń 23. czerwca. Fremdenblatt odpowiada 
na wstępny artykuł Hamburg. Corresp. ,  omawia­
jący stosunek cesarza Wilhelma do ks. Bismarka, 
że o pojednaniu mowy być nie może, gdy* ks. 
Bismark zdaje się nie czuć potrzeby zgody, a 
cesarz pierwszego Kroku nie uczyni. Znają ten 
stosunek w Wiedniu i dlatego dwór, ani rząd 
nie brał udziału w uroczystościach ślubnych.

Paryż 23. czerwca. Z Montbrizson dono­
szą: Po mowach obrońców został Ravachol na
śmierć skazany; Beala i jego kochanka Soubere 
nwolnieni.

Po ogłoszenia wyroku zawołał Ravachol:
W itam wyrok w imieniu anarenji 1 Na co mu 
odparł przewodniczący: Możesz pan przemawiać 
tylko jako złodziej i morderca

pjtfyż 23. ezerwea. Z  Loches donoreą, że 
sąd povrziął ostatecznie uchwałę w kierunku ści­
gania Wilsona, osław: onego zięcia Grevy’ego, za 
nadużycia, popełnione przy wyborach.

i dsfU 23 . czerwca. Mnóstwo rodzin nie­
mieckich przesiedla się z okolic n»dwołżańskich 
na Kaukaz, gdzie powstają liczne kolonje nie­
mieckie

Kopenhaga 23. czerwca. Prace około ufor­
tyfikowania zachodniej strony Kopenhagi ukoń- 
czoue B&staną z końcem prsyszłogo miesiąca.

Londyn 23. czeiwca. Nawet poważne orga­
na radykałów przyznają, że ewentualny gabinet 
Gi&dstona nie będzie miał w sprawach zewnę­
trznych tej pewnej pozycji, eo gabinet Salisbn- 
ry’egc. Na konferencji libe.-ałuw z pr»cv Idea­
mi antiparnelistów ułożono już ustęp wyborcaego 
manifestu Gladstona co do homerulu.

Phtersburg 23. ezerwea. Wczorajszy Goniec 
urzędowy ogłosił uk»-«, znoszący zakaz wywozu 
wszystkich gatunków zboża, z wyjątkiem żyta, 
mąki żytniej i wszelkiego rodzaju otrębów. Kupcy, 
trudniący się handlem eksportowym, są bardzo 
niezadowoleni z tego, ż» zakaz wywozu żyta i 
otrębów pozostaje nadal w mocy.

J P rz -y J ea tra ll d o  X j*w o w z l -
dnia 23. czerwca 1892 r.

HOTEL ZORZA. M. hr. Stadnicka z Podola ros. J. 
Posiruska z Wojniłowa. L. Garapichowa z Cebrowa. R. 
Garapichowa z Neterpiniec. A. hr. Męoiński z Dukli. E. hr, 
Potocki z Bukowiny. J. Liostersky z Drohowyża. Z O Wer­
tyński z Cieląia. A. Mysłowski z Koropua. J. Rosenstock z 
Rusiatycza. F. Mayer z Wiednia. R. AbramoTits z Rumunji. 
M. Aywas z Wyinicy. R. Blasberg z Krefeld. F. Bulfoid z 
Wfednia.

HOTEL FRANCUSKI. B. Wierzchleyski z Kabaro- 
wieo. A. Kandis z Przemyśla. G. Zwititseh z Niemiec A. 
Sohwart, 8. Fisobl, N. Obertimpfer, M. Ibold, A. Reicher,
H. Sagasser, G. Bustlof, I. Hirsehmann, M. Silber,tein 1. 
Tintner, S. Pollak, A. Retzer z Wiednia.

HOTEL SZWAJCARSKI. T. Słoneeka ze Stanisławowa 
M. Hordyński z Podbuża. E. Słotwińska z Huidowa. J, 
Bursa z Brzostka. M. Tonarzewski z Buska. S. Górski z 
Podola ros.

Notarjusz w Wo)v Iłowie
poszukuje koneypienta 1676 1—3

Dr- Lesław Ginziński
specjalista w chorobach płuc i gardła

wyjechał do Szczawnicy
z p e c z ą t k i e m  w r z e ś n i a  j e w r a c a .

W ie d e ń , dnia w  C zerw ia  1812 r. dalaiej- % daia

(god*. 2 in ir . — po południu).
ar p jp r*

Akoja alpejsk ie Tow arayetw a górn iczego 69 AT 69 80
m w ęgierskie banku kredytow ego S61 — 36 L
m Banku anglo-ącatrjackiego 156 10 1Ó5 75
M U nionbanku . . . *48 26 918 86

i u kolei K arola  Ludwika 814 7 a 815 -
kolei północnej . . . . 2d2 - 992 8^

 ̂ kolei połu dn iow ej (L om bardy) 101 -- 101 -
a kolo! paÓGLwowoj sc S 50 SC6 37
# kole i ł w ow ako-czer u łow ieck ie j 4\ - 76
,  kolei wę.tfiernko - półuoono - — 197

Loay tureckie . . . . . —
Losy komuitRlne w i-d e fn k le <S9 25 161 76
A k cje  T ow arzystw a tureck iego  za r ią d o  tytor.ło ( 8 i 8ó 179 2
G alicyjsk ie ob ligacje  tuaamniE&cyjuG '*4 75 1* 4 75
A k cje  kolei p óta octi« -«  .ohodn. (Ht- R. ft-hith -u1 3 1 5'ł 85
Loey regu lacji (lisy . . . . 185 & i
A k ojo Banku, di* krajów  k o ro w y ch 8M4 50 m  2 i
tieota w ęgierska slota 4 -p foc. . 111 1 1  -
A kojo B ack verein u  * .  . 4 115 60 1 6  a>
łtoeyjuki robol pap ierow y , 1 91 1'« t VS v«
Loey pr^iiirtowaao u a  bo
A k oja  kredytow e . . . 318 87 819 12
Kenta paplorow a . . .
K arki . . .
^ p o to o ^ ć a r y  . 9 49 9 41

B e r lin , dnia . O zerw ca t898 r.
~  po połtitoJn).

ftosyjaki rubel papiorow v —
A k cjo  aufltrjaokle kredytow e . —
A k cje  kolei K arola  Lu dw ika , _
kustrjack ie banknoty

/  Akojo k ole i połu d n iow ej (L om bardy) — — -
/  Kooyjaka połyoaka  w a ob o dnia “

T A R G  Z I B O iŚ C r W ~ 5 r -
Dnia 23. ezerwea 1892.

L w ó w : pszenica 8 80 do 9j , żyto 7-80 d„ 8 i 5, 
jęesoiicń 6"— do 6*85, owr s b 65 do 7 50, rzeps.k nowy 
9-50 (ia 9-75, groeh 6'50 do 8'75, wyka 4 50 oo 5*—, 
nasienie lniani 11*—  do 11 15, bób 12'— do 12-50, bobik 
6*50 do 7*— , hreezka 9 *ł0 do l l 1— , koniczyna czerwona
— do — , biała — •— do — — , sz w e d z k a  do
— , kminek 19 — do 2 1 —, anyż 28 — do 29 —, kuku-
ruda — — do G-—, chmiel nowy za 60"— do 68'—, spirytus 
14 75 do 15"25.

Uspus bianie słabs.
K r a k ó w : pszenica biała 10 — do 10-50, czerwona 

9 60 do 10-25, żółta > 50 do 1O 20, żyto 9 25 do 9-90,
jęczmień browarny 7'5o do 8-—, pastewny 7-—  do 7 25, 
owies 690 do 7’j5 , hrcczka 8 --- do 9 —,  groeh 8 -  
do 10 50, koniczyna czerwona — ■— do — "— , biała —•— 
do — •—, rzepak stary 11-— do 11-50 zł.

Usposobienie leps/e.
R i e s s ó w : rzepak wyczerpany, pszenica 9’— do 

9-25, żyto 8‘50 do 9 —, jęczmień 7-— do 7 50, owi s 
7"5U do 7 75, wy! a 5 — uo 5-8'.1, bobik 6 75 do 7-50,
chmiel 67-50 do 70-— , groeh 8-— do 11-— , kukuradza 
6 '— do 6 59, rzepak 10-75 do 11"—, hreezka — — do —*—.

Okowita 14-— do 1525.
B u d a p e s z t : pszenica na wiosnę 8 ' 6 i d o  8 67, 

na jesień 7-93 d) 8*0 J, kukurudza na czerwiec 4’88 do
4 91, na lipiec sierpień 493 do 4'95, owies na czerwiec
 do —
wrzesień ll '7 u  de 
17—  do 17 50

na jesień 5'42 do 5 45, rzepak na sierpień-
11 80. Spirytus kontyng. bez podatku

T E  A T B  I w E T J r i .

D z i ś :

O S T J T J S IE
Wielkie Przedstawienie

Prof. K. MALINOWSKIEGO z Berlina
dyrektora teatru mechanicznego i optycznego.

Jutro: „LENA," dramat w 4. aktach Jasieńczyka. 
Pierwszy występ pani Eweliny Szeligi, artystki 
teatru kal.ski^go i drugi występ pana Michała 
Chądzyńskiego, artysty teatru polskiego w Peters­

burgu.

NADESŁANE.

M. J O N A S Z
DOM BANKOW I i KANTOR WYMIANY 

we Lwowie, ulica Jagieiiońsl 1. 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety

po najdokładnie;szym kui.iie dziennym 
Zieeema > prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenie 

prowiąji. 1918 1— 7
„G łó w n a  repreeenthcja d la  dalicJI 

noJ większego 1 najbogatszego w św iecie  
T ew arryslu a  ubozpleereń na zyele „T h e  
Mutual-** — R o k  la łu śc u ia  I8 4 S ‘*.

Z M I A N A .  P O M I E S Z K A N I A ,
Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Bronisław Skałkowski
były asyitent i operator kliniki prof. dr. Chrobaka we 

Wiedniu ord. od 3. do 5.
1498 Lwów, ulioa Kościuszki I. 14 na dole 1—10

Wszech nauk lekarskich

Dr. Tadeusz Teoflormicz
mieszka ul. Chorążczyzny 1.12

ordynuje od , godziny 3. do 5 
popołudniu . 16 3 7 1-2

Na liczne zapytania
jaki jest nakład kalendarza humorystycznego „Śmigus", 
przytaczamy urzędów- poświadczenie ilości ostemplowanych 

kalendarzy na ro& l*.92.
„Do Reuakcji „Śmigusa8 we Lwowie.

Na prośbę z dnia 21. maja 1892 oznajmia 
się, ze według zapisków tutejszego c. k. ylówn. 
urzędu cłowego, ostemplowano za 1892 rok 10.736 
egzemplarzy kalendarza „Śmigus".

Lwów, dnie 28. maja 1892.
C. k. pow.atowa dyrekcja sLarbu 

Mosch m. p.

lenkach „DIANY99 przy u licy Słow ackiego 1. 
abak agradu Jazulcklaga

istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien

porcelanowa l  zł. 
marmurowa 00 ct. 
U k lu u i 70 ct.

W  ot.

monolitowa 50 et. 
cynkowa 55 ct. 
Aolaana 40 ct. 
BMdadora 1.5 ot
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Drobne ogłoszenia.

Donies ienia rozmaite
po l*/» centa od wyrazu.

T * l * ?  n  L a n g n e r a , Lwów,
1  Halicka 18, g ł ó w n y  a k ł a d  k u ­

f r ó w  1 p r z y b o r ó w  p o d r ó i n f c l i .

Ce n t r a i n e  B lO r o  S p r a w u n k ó w
dla prowincji. Lwów, Kopernika 11.

N*i p o c z c i e  w  S k a l e  jest zaraz do 
obsadzenia \ edna posada, zdolnej 

ekspedytorki i telegrafistki. 499

Ka n d y d a t a  a d w c  k a e k l e i o  przyj
mie zaraz adwokat 'dr. H ib l  w Jawo-

509

r k o n o m ,
i - j  praktyka

i, kaw»l~r z kilkonastoietnią 
praktyką z chlubom, i świadectwami 

z powodu wydzierżawienia dóbr pociu- 
kuje posady, na o-dynarję lub kawaler­
sko. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje A. B. 
ptste restante Jagielnica. 518

N p r s e d a ją  f r a n k o  L a z d a  s t a c j a  
p o c z t o w a

masło świeże w M M
po 5 kilo brutto, a 4*/, kilo netto po 
3 zł. 60 ct. Przy większym odbiorze rtaię 

opust. 1662 1—i

M .  C h .  S ć h ó n b a c h
Skład jaj i masła w Sanoku, (G il cja)

M "&a l s t e r  f a r m a c j i  wyznania ebrze- 
seiiańskiego potrzebny do apteki 

Władysława Laebowicza w Jaworowie.

Uk o ń c z o n y  o ł n e k a i z  l l l o z o f j l
poszukuje lekoji na wsi przez waka­

cje. Bliższa wiadomośó 
„Dzień. Polsk.“

w administracji

A p t e k a  w
n  młodszego a

Jó z e f  R a d a u t s b l ,  m s-‘ enr najzdol­
niejszy, po odbyciu praktyki przy V nycb 

pp doktorach jedynie specjalistach, po­
leca uię z wykonaniem mięsienia ciała, 
tak zewnętrznie jak 1 wewnętrznie, tak, 
że podług metody t s. Kneippa, proce­
dury zimną w odą; podejmuje si wszel­
kich opatrywań i usług przy chorych tak 
w dzień jak i w nocy. Adres: ul. Szep 
tyckiego 1. 23.

Mleko świeże
niezbierane

w puszkach hermetycznie ramykanycb, 
plombowanych, począwszy o i  2-cLi liter 
i wyżej po 8 ct za litr, dostawia folwark 
Staresioło, codziennie wprost do pomie 
szkań. Zamówienia przyjmują z grze­
czności handel W go Karu' a Bałłabana, 

we Lwowie. 1629 1—3

[ l l ó w c e
młodszego magistra farmacji, również 

praktykant aptekarski znajdzie umie­
szczenie. 512

W ó z e k  d l a  n n o r y e t a  kompletnie 
nowy do sprzedania za cenę umiar­

kowaną. Wiadomości udzieli administracja 
„Dziennika."

G t

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

l< to k o le  e t e .  3  p o k o j e ,  
p r s e d p o k ć  I I  -^  p r z e d p o k ó j  1 p o k o j e  k a ­

w a l e r s k i e .  S t ą j n l ę  wynajmąje Z a­
rząd realności Emila Bertemiljana Brajera, 
w godzinach 9.— 12. i 3 . - 5 .

3 pokoje, przedpokój, kuchnia. Zimoro- 
wieza 7 B. 514mi potrzeba inserować w dzienni­

kach krajowych lub sagranieznych to , _  . .
uskuteczniam to zawsze prze* Centralne I N . j  r  ?  B *  wynajęcia.

bó. u wów, Kope-nlka U  A t ’ d* a l°to  l - 3.__________________ 516Bióro Ogłoszeń.

1 0 0  liberyj gotowych, lO O  mundurów 
różnych, 1 0 0  garniturów letnich, 5 0 0  
par spodni, 6 0  sukień d.niskich, tanio 
poleca Zakład Jaszczyizyna, gmach tea­
tralny.

Pr a c o w n i a  b l a c h a r s k a  A d a m a  
B r a t k o w s k i e g o ,  we Lwowie, 

w gmachu hr. Skarbka — przyjmuje 
roboty budowlano blacharskie w umiar­
kowanych eenac-h, jaito też najdrobniej­
sze naprawki, wchodzące w zakres tego 
zawodu.

K o p e r n i k a  3 8 .  Dwa pokoje i kuchnia.

4  pokoje, przedpukój, kuchnia, spiżarka, 
strych i piwnica zaiaz do najęcia. Ulica 
Fańska 1. 3, na dole. 489

4  pokoje, przedpokój, kuchnia, spiżarnia, 
strych i piwnica do najęcia od 1. lipca. 
U ja Pańska 1. 2, na I. piętrze. 490

Przy ogrodzie jezuickim Kleinowika 3, 
I. piętro, 6 pokoi, balkon, przynale- 

żytośei.

100 zł. nagrody
kto wyrobi mężczyźnie lat 35, z zawodu 
rolnikowi, znającemu języki polski, rosyj­
ski i fi tncoski, (niemiecki iłtbo) miejsce 
bądź w e  L w o w i e  1 K r a k ó w  l e  przy 
pra-j biurowej, b dź to na w i jako za­
rządcy majątku. Płaca żądana minimum 
50 guldenów miesięcznie. Za dobre miej- 
1660 sce nagroda większa. 1—2 

Oferty proszę składać: T .  Z .  L .  
1 4 3 3 .  C e n t r a l n e -  B i  A r o  G g ł o -  
s se tk  — L w ó w ,  K o p e r n i k a  I I .

Sztuczne zęby i szczęki
według najnowszego 
systemu amerykań­
skiego, w kauczuku, 
złocie i celuloidzie, 

jako też wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio takie na raty, wykonuje

atenar dentystyczno-techniczne
B .  B E R G E R A

we Lutowie, ul. Karola Ludwika 5, 
w domu Wgo P. Stromengera.

TYTUS TURKOWSKI
w e L w o w ie , ul H etm a ń sk a  l. 10 , 
1670 a poleca świeży transport 1—?

T A P E T .
Portjery i meble własnego wyrobu.

MAGGI Przyprawa 
zupowa

podwyższa znakomicie smak zupy. Bo 
nabycia we flaszeczkach od 45 centów 
u S a d low sk ieg o  i  M a rk iew icz a  we 

Lwowie.

&d i
&

Praktykant
młody człowiek z szkół średnico, 
biegły w niem.eckiem i polskiem 
z pięknem pismem, znajdzie umie­
szczenie w Towarzystwie Ubezpie­

czeń „Concordia."
Oferty tylko pisemne przyjmuje 

bióro Beprezentacji we Lwowie, 
Tiybunalska 6. ifoG 1—3

Pragniesz odzyskać siły i apetyt, dobry 
•en i dobro wyglądanie

radzę sum iennie
KNEIPPÓWKĘ

niezrównana if id tę  z ziół leczniczycn
fis . Kneippa.
Cona flaszki I zł.

Do nabycia tylko 
w składzie materjalów

LEOPOLDA LITYŃSKIEGO
w e  L w o w i e  

p r z y  n l .  K o p e r n i k a  1. 3 .
Na prowincję wyseła cię odwrotną 

pocztą. 1583 b 1— ?

m - Przeciw nieczystościom rtóry 3 3
z a j a d z i e ,  w ę g r o m ,  p i e g o m ,  c z e r ­
w o n o ś c i  t w a r z y  1 t d .  najlepirj 
skutkującem jest .nydto B e r g m a n a  
m y d ł a  z  b a l s a m u  P r z o d o w e g o
fabrykowane wyłącznie przez H erg m a a a  
i  Sp. w  D reź n ie .  Sprzedał, w sztukach 
po 25 i 40 ct. u A lojżtgo Hubnera 
i aptekarza A. Rapaportt we Lwowie 

i w aptece J. Rohma w Jarosławiu.
1630 a 1 - 5

111 1 1111 
w Pustomytach 

sprzedaj wapna, miału wapien­
nego nawuzuwegc, kamienia bu­

dowlanego, coklAw i ezutru.
Zamówienia słowne, oisumne i telefo­
niczne przyjmuje „Zarzad wapienni­
ków i kamieniołomów w Pu.-tomytach“ 
i „Skład wapna Pustomyckiego" we 

Lwowie, ul. Gródecka 93.

Z A K ŁA D Y  KĄPIELOW E

P O R A  K Ą P I E L O W A
o d  15 -go  m a ja  d o  3 0 -y o  w rześn ia

Kąpiele, Tasze, Kasyne, 
T e a t r -  5 2 1

Parowa Fabryka Mąki Kościanej

Romana Hr. Drohojowskiego
w Krukienicach

z powodu zaprowadzen i  Doweg" s y s t e m u  mielenia na dc sprzedania 
w bardjo d o b r y m  s t a D ie  u t r z \ m a :iy

Ibi5 l —  ji

Kamien;e całe żelazne metrowe, nadające się bardzo dobrze do mielenia 
Rości, gi; su, gniecenia nasion roślinnych i t.

Bliższych szczegółów udzioli Zarżą t tejże fabryki. I1

*  p l G l W - W  B L A N c ą ^ a  •

iż iii enmi
■ RW-TORK

^roAcwALB prtoc AkAdBir^ł medycznę v Paryż-u 
łtfoptowjne prze* Formularz oficialny franctukt, aank 

łinno^ irs  przez radę Medycz::p w Petersburgu 
f |||t ifłiaitiUjtcs równocześnie wjaanoici Jodu 1 że’.***
t Ł .7 ^  s Ogniki ta efciUkuj* wyłęaznie we wszystkioh rcdz*(*o; l i i*
i oh o r iifo, ętó/e  'sfTfroeujj* sutoiSek skrofuliczny (puchliny, r a t k a n i t ' - 3- z  iu mn*
I A e.4 tó iioŚ B i, praasiwr Łióryzct stryk i* żelaza je s t  zupołu.'* bśzsk u ł » -z L t*  Ch n 

i o i : *  (b le d u s M ) ,  w U o c o j . r i i *  ( ł i a ł j  :A u piaw ach ), A m k . t o . T i .  ,a r - c » - ' 
> n ic n ł* i w  r ig u la rA M c ty  w  S u c h o t a c h ,  S y f i l i s
I * tc . O stnU ossiie pcdajui tta* vok*r*om  orodoic te ra peu ty czn y , 2 a d zw v ;za j sii‘'v  du 
, p o d iiy w k a ia  aTgaDlMne-ff ir im ło n la n i*  k o u oty tu cy i !itn fa ty cz cv c'* i' o»Jtb!»a76?ttc J '' "•
i N,"®. — Jotil alcBnyaisgo liai jo«t lek sr- ^

■tiy*TO al*pr$rn*in, roKdrsŁAulaJ f̂i*aao Jl*ko do^ód cKYatoiol • **  ̂ ''
■Ł»i*niycxności pr€wd*iwych ?I0U Ł 1K  ®LANC4i».D'^v 
uaieiT; naszą plec*fd na i jotyta' oa«Ba£ailailij5f?7po5o§e'ay
a spodu zielonej •tyktety. 1

Apttkars w Paryiu, ftUK BONAPARTS, AG
WYSTRZIOAĆ 8If FALSZirSTO.
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ieeM seeeeeeeee łee łe teeee*

M ORSZYN
Z J r f i i s l o  s o ta t o io  lm r « i i iv e ,
Zakład wodoleczniczy słoneczne kąpiele, 

otwarty od 10. Maja.
Lekarz kierujący

Or. Wilhelm Strzechowskl.
Zamówienia listowne przyjmuje i  r a n  

l e d w e y .1439 c l a z e k 1— ?

I I

PŁrtTNA DOMOWE
czysto ntciane

sztuka 23*/, metr długie 
zł. 8-50, 10, 11. 12 

z n a j l e p s z e j  p r z ę d z y  
zł. 12, 13, 14.

P ł J t n *  n a  p r z e ś c i e r a d ł a ,  
165 i 175 ctm. szur. 141/,  metr. 

długie, zł. 13-50, 14, 15, 16, 
na 6 lub 7 prześcieradeł. 

C h u s t k i  de n o s a  n l c l a n n e  
tuzin zł. 2-40, 2*80, 3-40, 4. 

S e r w e t y  s t o ł o w e ,  
tuzin zł. 2‘40, 2"80, 3*75, 5 25. 

O b r u s y  n a  6  o s ó b ,  
sł. 2 75, 1*25, 1-65, 2’15. 

S e r w e t k i  d e s e r t  a  f r ę d z l a .
tuzin zł. i 60, 2, 2*80, 3 60. 

G a r n i t u r y  k a w o w e  k o l o r ,  
z 6-cioma serwetkami, 

zł. 2, 3, 3-70, 4. 
R ę c z n i k i  n i c l a n n e ,  

tuzin zł. 3-30, 4. 4-60. 
ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  

tuzin zł. 2'10, 3, 3‘60.

1 —7 poleca handel 1437

JANA RIEDLA
W E L W O W IE .

P o s a o k i ą j e  s i ę  d o  k u p n a

Folwarczku
w miasteczko powfatoweor, lub też nie 
daleku oddalonego od miasta, blizko kolei.

Zgłoszenia uprasza się z dokładnym 
opisem miejscowości, inwentarzy ete. jako 
też osta.ecznjj ceny kopna pod a d r e ­
s e m  B .  L w ó w  p o s t e  r e s t a a t e .

Na zlecenie lekarskich znakomitości i najznaczniejszych hygienisiów podajemy pod nazwą:

Dampfsage-iVerkauf.
W egen  B e e n d r g u n g  d e r  L i e f e r u u g  w ird t i n  b i s  j e t i t  im  

B e t r i e b e  g e w e s e n e s ,  in  g u t c in  Z u s t a n d e  b e f i u d l :c h e s ,  c o n i -  
p l e t e s  D ł i n i p f s a g e w e r k ,  bestehend ans D a m p f k c s s e l .  D a n ip f m a -  
s c h i n e  v o n  2 4  P U r d e s f ń r k c n .  e i s e r n e m  G a t l e r ,  K r e i s s f i g e n  
e t c .  fttr den b i l l i g e n  P r e i s  v o i»  11. 5  0 0 0  — z u m  A b b r u c h  y e r k a u f t .

D as W erk  befindet sich 
bei Jordanów .

K ilom eter von der B aknsta iion  O sielec 
Carl Welsshuhn in Troppau.

L̂e r t M

PEREŁKI 

Z DRZEWA

Santalowego

N a Restaurację
wynajmię we Lwowie pomieszkanie par­
terowe, 5  p ok oi W riaa Z bnrdaO  
ład n ym  ogrodem , blisko głównego 

dworca kolejowego j ołożone. 
Bliższą wiadomość powziąć można 

nl. S e b lu h le g o  3  w b an d ln .

Praktykant
z niższą szkołą gimnazjalną lnb realną 
znajdzie umieszczenie w handlu 
towarów korzennych, win i debka 
tesów W. Kozłowskiego, we Lwowie, 

ul. Gródecka 79 c.

Na świeże powietrze!
W  Jynsnólzko wyższem 'I, mili od 
Skolego oddalonem jest wygodne pomie­
szkanie z umeblowaniem do wynajęcia 
Kąpiele rzeczne, stacja kolejowa i poczta 

w miej.cu.
Bliższa wiadomość w handlu K ł a  

d ysław a K ozłow sk iego , ul. Gró­
decka 1. 79 c.

■ar z s o w ą
do handhj, mydło, które przez swe własności i wartość zdrowotną nazwać się musi 
na dwiaeio.

mydłom

Doerlnga .ydło r- sową jest w jakości nieprześcignionem n Jzw ezaj rozgłośnem neu­
tralnym mydłem toaletowem, wolnem od ostrości alkalicznych, a wskut k oszczędnego zużywania 
tańszem, niż każda inne mydłe Głuwne własności jego nie polegają jedynie na przyjemnej perfumie, wyso­
kiej wartości pod względem mycia, leca głownie na ten. że

we wszelkich wypadkach działa pobudzająco i orzeźwiająco na funkeje 
skóry,

że usuwa wszelkie nieczystości skóry, jak wągry i t. d , 
nadaje piękną pleć,
konserwuje i nadąje skórze świeżość i miękośe, nareszcie, że 
miauowicie skóry nie niszezy, nie robi ją  strupowatą i opękaną.

In n e , nie nen traine, a przeto ostro ługowe mydła, jakieLi po większej części są nasze modne, drogie 
mydła toalełoi.e, czyszczą także, maja może i perfum? przyjemniejszą, teez bygli m i« znem l one n ie  są 
stanow czo; odejmują bowiem skorzn Thrazoz, powodują starość przedwczesną, nzerwonośó twnrzy Itd. I ozynlą 
skórę chropowatą i spękaną; nstawlczne używani o łauiwh bezwartościonybli mydeł ni__czy nau 1 skurr są one 
przydatne do m j e a  przedmiotów, nigdy jedHat —  jak to zno./u jest przy używaniu Dwerlnga m y d ła  
u sow ą —  do mycia twarzy, rąk, ciała, a głównie d l, r»Cjommlnej pielęgn acji skóry.

Ponieważ Doeringa mydl1 z sową n& przekór wazulkim innym r ydłom
codziennie bez najmniejszej azkody dla skóry

użyte być może, możemy, oparci 0 1  lekarskie- orzeczeniu, zalecić je » ca otwartością,
mydło do my«• la 1 kąpieli niemowląt I dslócl. j« ło  najbsrdziei dobre dla osób o popękanej skó­
rze, ja to  na p^żytuuzmejize Jla taaM y dag»kiej, dla roiu io . nie mniej do u /y t z u  zujęt.yuh po kantorach, biu- 
raóiE7 ^ k Tę^^^^|ss»źyn»cb7~EóteT»oh i t. d . których zaiet-ie wymaga «-zęst»*ego m yci^rą^ przez dzień cały.

Przygotowane przez D‘» Clertana weulo- 
systemu który otrzymał pocliwały i pot­
wierdzenie akademii niedrożnej w Paryzu. 
Zawieraj;; one czystą essencyę w powłoce 
żelatynowej, bardzo eilnkiej, przezrocz.s- 

n . , . hj. i-ozpuszezaliit»j i łatwej do itrawieitia.
Posiadają on« wypróbowaną skuteczno ć przeciw zapaleniom i katar.,,,, 

ifjclierza, przeciw zarazlwvym nawc1 zastarzałym upływom, które leczą w dni 
alka n,c zostawiając po sobie żadn.cli szkodliwych następstw.

PrreżAi tia,,tul i Clertana można przepisywać ze skutkiem w każd, ,n 
periodzie krwawy cli rzeżąc/ck.

Sn:inl Ciertnni, nie wy daje nieprzjemnej woni, niesjsprawia zaburMI w 
lunke,żołądka,  jak wiele nifUef, doUid iwvw|inv b preparatów Z pOwt I„ 
nader „izkiej ceny- przystąpny jest dla każdego". Do "każdego flakonu dolno/o„v 
jest przepis, l o/.ądauem jest zwracae uwagą na podpis 1)™ Clertana. Spr/edaz 
detaliczna w gł wvny cl, apteka, li. hurtowna w domu Frere 19, ul. Jacob w 1’ar, że 
A. Champigny & C", sukcessorówi w głównycli składach materyałów aptecznych 

Ae Lwowie w aptekach p. p. Mikolascha, Ri kkha, Wewiohskikgo. 
we Krakowie w aptekacii PP. W iszmewskieuo i Rsot. a. w Turncpolu 

r .  I.C0P.a F l e i s c u m a n n a .  I
We Wiedniu u P. F. X .; P l e b a n ; I, S t e f a n s p l a t z .

przekona, że -.
Przy taniej eenie po 30 ct. *a sztukę kaidenin jest umożliwiona próoa, a każdy z pewnością się

D o tr ln g a  m yd ło
ĘfĘT Jako zn ak  jest na ka:

z  s o w ą  je s t  n a jle p s i  om m ydłem  w ś  w iecie
iłku       —

I T

Kasyno Miejskie we Lwowie
poszukuje od 1. sierpnia 1892 r.

S e k re ta rz a
i  płacą roczną 430 zł., wolnem pomiesz­
kaniem złoźonem i 2 pokoi i knehenki, 

opałem i światłem.
Warunki: uidolulenie do prowad: e 

nia czynności kasowych, ra.-hunk .wych 
i administracji wogóle, poprawne pismo, 

riekkaucja 2)0 zł., wiea najwyżej 1 ,t 50.
Podania udokumentowane z wymie­

nieniem szczegółów osobistych — stanu 
rodziny, ewentualnie liczby i wieku dzieci, 
tudzież z krótkiem opisaniem przebiegn 
życia, należy wnosić do „Wydziału Kasyna 
M iejskiego," ul. Akademicka 1. 13, naj­
później do końca czerwca.

| K an to r w ym iany
i  c. It. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
na kupuje i spnedaje

j  wszystkie efekta i monety
ta po kursie dziennym nzjdoUeduiejsiym, nie liez%c żadnej prowizji. 

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a o j ę
p o l e c a  1006 i—?

L listy Mpotoozno 
listy hipouczno premjowano 

,  bez prenll5 °|: /  .  * prenll
4 ‘/.0/0 listy Towarzystwa kradytawega zlantklaga 
AVU  n Baaku kraju-.3 •
4V /o  pożyczkę krajowa gallcyjaką 

ozyczkę proplaa^yjną BaLeyjs

'Ł “/i |.!! tyczkę węgiarsklaj kolai pańa

w , a U '

SOI 
10IV' 0 /

poi Ł
1I0I paóatwowi

4  /' węgfirskia Óbligacje lndeamlzacyjne,

> które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze
nabywa i sprzedaje

)  p o  c « B ia e h  A ą j k o r s y s t n l e j u y e h .
I  U W A G A :  Kamor wymiany Banku hipotecznego przyimtye od 
| P. T. kupujących wszelkie wyloaowane, a ja s  płatna
r m iejacowe papiery wartościowe, tudzież aapadle

) kupony aa gotowkę, bei wszelkiego potrącenia; sań
l a n l t j s c o w e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

jl Do efektów, u których wyczerpały się kupony, doatarcia w
^ nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam pomooi. ^

O O O O O C C  IO O O O O O O O O

B O W a  wyciśnięta, uraz nazwa
. każdym kawafko prawdziwego m y d ł a  D  . w m a  
D o e r i n g ’ a 8 e i f e  m i t  d e r  K u l e " .  W l

nssza marka, ochronna, 
620 1— 1

M yd ła  D oerln ga z sow ą nabyć możaa we Lwowie: n F. 8. Bardasza; 8. Gabriela i J. Clile- 
bownika, plac Halicki 3.; Gergowleza i Bauera; Aloj^eeo Hiibnera, d róg ; H Leona, frjzjera, ul. leatralaa <; 
Seyfartha i Dydyńskiego; Wrześniowikiego i Włodka, Halicka 4; u J. p . Goetza w Ktłomyi.
Jen eralu e zastępstw o d la  Austro>3Yęgler: A . M otsch A  Com p. W leń  I  L ugecb Vr. 3 .

10000000000000000000090000000000000000]

APTEKA
Piotra Mikolascha K u p u jm y  w y r o b y  k r a jo « * e

1535 b 1 - ?w e  L w o w i e
p oleca  w łasn ego  w yrobu

^ K ł u s u j ą c e  w o d y  l e c z n i c z e
a m ia n ow icie :

W odę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp. 
Ch 16 centów.

W od ę bromową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
zawartou :i goli bromowych. Cena 18 centów. .

W  odo Jodową gasową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów 

W o d ę g o rłk ą  gazową, wytzczególniającą się tem, że nie zawiera niepotriebnych, żołądek 
obciążających składników, w  smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Huuyadi 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów.

W od ę litow ą gazow ą. Cena 16 centów.
W od ę salicylow ą gazową. Cena 18 centów.
W od ę żelazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lem oniadę angielską gazową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze­

czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoBzących środków cheroicznych i niesma­
cznych. Cena 35 centów.

W od ę m agnow ą przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

S oooooo oooooooooooocoooo ooooooooooooó  <

*

Centralny Bazar Mowy we L w ie
ulica Karola Ludwika I. 5., (dom Wg° Stromengera).

W ażne dla gospodarzy!
Wyroby powrożnlczo z Radymna

Kantary, szle. popręgi, gurty na obicie 
wózków, hamaki, linewki. powrozy.

Dery na konie
ze Sławuty, Rajtarowie, Glinny i Rakszawy.

W ory na chmiel. 
Siatki na chmiel. 

W ory na zboże i na nawozy. 
Skóry krajowe z Rzeszowa.

Ogrodose krzesła koszykarskie
i  z  d e s z c z u T e k .

Drelichy na liberję.
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